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Wychodzi dwa razy w  tygodniu

R e d a k c j a  I A d m i n i s t r a c j a :  b r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  L. 4. — T e l e f o n  Nr. 112-86.

Parę uwag
w sprawie inteligencji Indowej.

W  artykule ,.0 prZyszłą inteligencję ludową’4, 
zamieszczonym w 51 Nrze „Piasta" z dnia 17 
grudnia 1933, p. P. B. poruszył sprawę dla ruchu 
ludowego bardzo ważną., ale zarazem i bolesną, 
a mianowicie sprawę inteligencji ludowej. P o ­
dzielam w zupełności znanie auł ara, że rola inte­
ligencji, jako czynnika przodującego w życiu spo­
łeczeństw kończy się, zwłaszcza tam, gdzie to ży- 
Cle zostało podpc rządka want dyktaturze. Bo przo- 
dowwń Iwo inteligencji wiąże się ściśle z demo­
kratyczną formą rządów. Gdzie niema demofcra- 
cJb gdzie reakcja opanowała życie państwowe, 
lam inteligencja zostaje zbiurokratyzowana i z 
('zynnika twórczego, przechodzi do roli automatu, 
scisle wykonując* go poi uczon e sobn czynności, 

iym wypadku nakazy i rozporządzenia idąca 
od góry. Wtedy zan,ka jej autorytet w masach 
p y ż  staje się narzędziem, które bezpośrednio w te 
masy uderza.

Kryzys inteligencji daje się zauważyć po woj­
nie, w miarę, jak w danych krajach narastały 
trudności natury gospodrczej i politycznej. Dzięki 
obniżeniu się u niej poziomu moralnego, przy 
rownoczesneim zwiększeniu potrzeb życiowych, 
sprawy natury ideowej poszły na drugi plan, 
a zaczęto pilnie zwracać uwagę na korzyści. Po­
woli zaczął zanikać typ inteligenta - bojownika 
i inteligenta-społecznika, natomiast coraz silniej 
ujawniały się w sferach elity umysłowej chęć 
używania Wygodnictwo i lenisttwo duchowe nie 
pozv alaio na jakiekolwiek pogłębienie światopo­
glądu, ow.szem, w pogoni za uciechami tego świa­
ta topniały nabyte poprzednio wartości ideowe 
i tuOrajiie. By zanezpieczyć sobie możliwie naj- 

26 koira3‘sc!i materjalne, bez skrupułu prze­
chodzono z obozu <k obozu, hołdując to radyka­
lizmowi, to pj ądorn umiiaitkowanjmi, aż wre szcie 
japrzedano się reakcji w  czasie, gdy ta, czując się 

n,iezbyt pewnie na górze, hojnie szafowała 
pieniędzmi j obietnicami. Nie mając żadnych 
przekonań, — inteligencja z łatwością ulegała na­
rzuć anej  ̂ od. goiry ideologji, a raczej frazeioiogji 
i, ] ' esoigując się w gorliwości i «łtóailstwie d l i  
ożkkdu kar:*ery ' srtoczy*a na <ł'no moraltneao

Tak było gdzieindziej, a i u nas miełnaczej. 
Lecz co najis-n jtnuejsze, los ten przypadł w  uasria- 
le tak o l r teliigencji ludowej. Nie tworzyła ona 
nigdy zwartej grupy i jednolitego frontu, rozto­
piła srę w masach inteligencji mieszczańskiej, 
ulegając narówni z nią leprawacji. Inteligent, 
wychodzący ze wsi nie potrafił zachować, swego 
chara teru, nie stwarzał sobie szerszego horyzon­
tu mysio wygo, nie starał się wnikać w  ducha 
przemian, jakie się zarówno w mieście jak i  na 
wsi dok nj wały, ulegał bezmyślnie demoralizu­
jącym wp ywom miejskiego środowiska. W  od­
niesieni.i do spraw natury społecznej, o ile nie 
był oportunnstycanie nasta/wiony, to przeważnie 
ulegał papierowemu doktrynerstwu. Mam tu na 
myśli ‘ i v Len odłam radykalny inteligencji ludo­
wej, który pracę społeczną przeprowadzał, dystou- 
tując w kawiarniach lub przy zielonym stoliku. 
(.Podobno i dziś jeszcze tacy istnieją). Oczywiście 
z takiej roboty wieś żadnego pożytku nie odnio­
sła. Idąc tą drogą, inteligent, syn chłopa, coraz 
bardziej trącał kontakt ze wsią, coraz mniej go 
interesowały je j sprawy i ttolączki, przestawałro.

zumieć nawet swoich najbliższych i upodabniał 
się w zupełności do miejskiego ogółu. W  końru 
przestawał istnieć dla wsi zupełnie. W  ten sposób 
wieś straciła olbrzymi kapitał sił duchowych bez- 
powrotn ie — a jest to strata tem większa, jeśli się 
zważy, że ze wsi do miasta do sżkoł średnich 
i wyższych szedł element najzdolniejszy. Gzy ktoś 
na tem zyskał? Może państwo? Wcaile nie, bo 
w atmosferze służałstwa i bierności stopniały 
wszelkie wartości duchowe, nieraz dobrze zapo­
wiadające się jednostki załamały się i powiększy­
ły  grono bezmyślnej biurokracji, stojącej w po­
przek interesom i naturalnym dążeniom wsi. 
Zbiurokratyzowaniu uległo i nauczycielstwo/któ­
re, przekireśhwwzy nieopatrznie rolę, jaką miało 
do odegrania w życiu spnłacznem wsi, spadło do 
roli machiny bezmyślnie „odwalającej" tak zwa­
ne „wychowanie państwowe".

W iny jednak nie należy szukać tylko po jednej 
stronie. Zawinił tu i dawniejszy ruch ludowy, 
względnie jego przywódcy. Nie trzeba zapominać 
o tem, że inteligencję pochodzącą ze wsi wycho­
wało miasto. Ze sl rany ruchu ludowego nie zro­
biono nic, ażeby w miastach stworzyć ośrodki, 
kitóreby skupiały młodzież pochodzącą ze wisi, 
która przyszła do miasta czy do .szkół, czy po to, 
by uczyć się rzemiosła, czy w celach zarobko­
wych. Zaniedbane najzupełniej piacę wychowaw­
czą, zarówno wśród Lej młodzieży, która miała 
iworzyó przyszłą inteligencję ludową, jak i tej, 
która, pozostając dla celów zarobkowych w mie­
ście, puszczona samopas, dziczała moralnie pod

wpływem środowiska. Brakło odpowiednich inter­
natów. czy burs. brakło leż i organizacji o  cha­
rakterze kultur alno - w y chowa wezym. Dziecko wisi, 
przychodzące do miasta, dostawało się w warun­
ki nieodpowiednie, co więcej, często otoczenie jego 
było wirogo do wsi nastawione. Sypały siię roz­
maite epitety i docinki na temat „'barnów" w i­
deł. gnoju i t. o  Stąd ambicją niejednego było 
j aknajrychlejsze zatarcie cech' rzekomego „cham­
stwa" i upodobnienie się do miejskiego snoba. 
W  ten sposób zatraciła się indywidualność diziec- 
ho wsi po stancjach utrzymywanych przez roz­
maite „paniusie" (najczęściej majstrowe; lub prze­
kupki), które patrząc z pogardą na wszystko, co 
wiejskie, wsączały w młode i wrażliwe dusze nie­
chęć do wisi i dawnegc otoczenia. W  takich wa­
runkach, oczywiście, ti udno było zdoibyć kształ­
cącemu się synowi wsi odpowiadający tejże 
światopogląd. Najczęściej kończyło się na zdoby­
ciu dyplomu i powierzchownej miejskiej ogłady, 
czyli t. zw. „rozparzi miu“ . Taki osohnik wchodził 
potem do ruchu ludowegc najczęściej jal o poli­
tyczny agitator — gotowy zreszią służyć każde­
mu, kto za to zapłacił.

W idzim y więc, że przyczyna obecnego smutne' 
go stanu rzeczy, że tak zwana „inteligencja lu­
dowa" „stała się pognajowłśkiem różnych sana­
cyjnych potworków", ltży w wielkiej mierze 
w  wychowaniu, a raczej w braku wychowania

Dziś, kiedy ruch ludowy zaczyna sięgać w dzie­
dzinę wychowania, głównie na terenie wisi, na­
leżałoby pomyśleć o tem : na terenie miast. Ist­
nieją wprawdzie akademickie organizacje ruchu 
ludowego, mające za cel głównie zadania ideowo- 
\vyohowav cze, ale stanowią one zbyt szczupłą 
platformęą, na której z rozmaitych powodów sku­
pienie wszystkiej młodej inteligencji ludowej jest 
niemożliwe. Dlatego też należałoby się zastano­
wić, jak tym brakom zaradzić. O tem jednak na­
piszę innym razem. J. Kowal.

powrót Habsburgów.
Pokonano w Wiedniu socjalistów, dyktatorzy 

triumiują. Lecz j,akoś nie czują się pewni, widmo 
„Anschlussu" wciąż ich prześladuje. To też pra­
gną się umucnić restytucją Habsburgów ,i prze­
obrażeniem ustroju państwa na monarchję. Na 
•drodze tej jednak natrafiają na niemałe trudno­
ści. Monarchja taka bez Węgier niewieieby im po_ 
mogła, a Węgrzy' coś się ociągają i .zachodzi Otta­
wa, że arcyksiążę Otto nie otrzymałby lepszej od­
powiedzi, jak  jego nieszczęśliwy ojciec Karol- gdy 
zjawił się przed kilkunastu laty drogą powietrzną

na nizinie Węgierskiej i wysłał swogc posłańca do 
obecnego regenta Hoidego.

Mała Emtenta to druga przeszkoda. Stoi ona 
z bronią u nogi i azeka gdyż w  aprowadzeniu 
Habsburgów widzi wielkie nien^zpieczeńsłwo dla 
siebie.

Czeka jeszcze ktoś drugi, Hitler, czeka on na 
chv7ilę. gdy wszelkie plany sprowadzenia Habs­
burgów rozbiją się o twardy grunt oporu, wtedy 
nadejdzie chwila realizacji „Anschlussu , Tak to 
Austrja staje się źródłem niepokoju w Europie.

Co będzie z konstytucja?
W  Sejmie cicho, budżet uchwalony. O kon­

stytucji... sza... Podobno Piłsudski nielepiej ją 
scharakteryzował jak marcową. A le różnie lu­
dzie mówią. -Tedni twierdzą, że nowa konstytu­
cja zacznie obowiązywać już od dnia 19 marca, 
a  inni, że uchwala sejmowa po „generalnym 
remoncie" zostanie oddana do Senatu w przed­
dzień jego zamknięcia, tak że będzie miała cały

rok czasu do uleżenia się i do wydobczenła 
przed dyskusją w Senacie.

Ile w tych wiadomościach prawdy, a ile celo­
wej politycznej prowokacji tego trudno dociec, 
gdyż obecnie prowokacja polityczna gra u nas 
poważną rolę.

„Cicho wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, cc to będzie ‘...

ORACIE DROGI! Co uczyniłeś dla w /Ji onenSa siły z ludu polf Kiego? 
Ilu dotąd zjednałeś czytelników dla naszego pismo Pudowego*

/ »
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Liculacfa w Wicridmławlcach
(Wywiad z córką Wincentego Witosa — p. Masiową).

Na temat licytacji u b- premjera Polski, p. W in- 
centego Witosa, krążyły i krążą po Polsce najroz­
maitsza wieści —  r więc: jedni mówią, że sprzeda­
no W itosowi pole, do-m i narzę Izia rolnicze, inni 
znów, że nie -abTa.no nic, gdyż Witos wszystko, co 
pos ada! odpisał wcześniej swojej żonie —  a je- 
«zoz inne szerzą wieści. Aby więc dokładnie poin­
formować społeczeństwo, jak  ta sprawa się przed­
stawia —  Redakcja „Piasta" wystała specjalnie ko. 
respondenta do p. Maaiow ej, córki Witosa, m ie­
szkającej w  Tarnowie —  i —  oto pc-Jajerm spra­
wozdanie z tego wyjazdu.

W  przedziale pociągu na lin ji Kraków_Tarnów 
siedzi jakiś ksiądz z gazety w ręce. Obok siedzą 
robotnicy. Na korytarzu wagonu, stojąc, rozma­
wiają jacyś panowie. Przepycham snę przez kory­
tarz i siadam w przedziale obok robotników. Mi- 
mowoli słyszę ich rozmowę.

— I cóż? — pyta się jeden drugiego.
— No, i ja mu mówię — ciągnie dnugi —  że 

przecież chciałbym jeszcze choćby do świąt dopra­
cować — ate on nawet słuchać n;e chce. Wiado­
mo: na moje miejsce jest już podobano jakiś 
„strzelec".

—  Psia krew...
Zredukowany — pomyślałem.
Robotnicy zaciskają pięści i zda się bezmyślnie 

pati zą w okno
Senny ksiądz z politowaniem kiwa głową 

w takt kół pociągu.
—  Cóż? —  mówi spokojnie, zda się niefiasobli- 

wie ez-robotnik —  cóż robić? I>o czasu brza wy­
trzymać. Nie ja jeden taki: wszak po więzieniach 
sieazą posłowie, inni tułają się po świecie — a je_ 
szcze innym sprzedają...

W  tej chwiM jednak niedowierzająco spogląda 
na mnie i milknie. Najprzód — p.myśla.em so­
bie — nie wie, kim jestem —■ a wie, że dziś w ro­
zmowie trza być bardzo ostrożnym — więc za­
m ilkł

Najgroźniejsze jednak jest wtaśnie -  takie mil­
czenie.

W  tym momencie słyszę .rozmowę z korytarza:
— A  zna pan kapitana W . ? —  pyta jeden pan. 

—  O —  panie, bardzo dobrze, sympatyczny czło. 
wiek —  kupił sobie właśnie auto...

Dalszą rozmowę prowadzą panowie na koryta­
rzu na lemat modnej jakiejś melodji tanga i ja­
kiejś ich znajomej artystki.

W  takt kół usypiający ksiądz kiwa się przy 
oknie.

Robotnicy palą machorkę.
Panowie na korylarru podziwiają piękno mgły 

snującej się po polach, jak lenistwo. Mgła j«rt 
faktycznie cudna: rozłożyła się wygodnie nad po­
lami i chałupami, zamazała wszelkie kontury wsi, 
lasów i ludzi i —  zda sip ziewać wygodnie. —  O — 
■panowie baidzo lubią mglyl — Jak ona to wszę­
dzie wiezie, wszędzie się wepcha, orosi, omamia, 
opaskudź: wszystko i pogrąży świat w pół-mro- 
ku —  poto, by potem jedno chłyśnięcie milczące, 
go dotąd słońca stoczyło ją w row y,1 w niziny, 
w bagna i zakatrupiło ją na wieki.

—  Panowie rozmawiają o mgle i porównują ją 
do dzisiejszych stosunków w Polsce.

Robotnicy milczą, ksiddz usnął — a pociąg pę­
dzi naoślep.

Zaj< żdzamy do Tarnowa.
Wchodzę do mieszkania p. Masłowej. Po przy­

witaniu i po wyjaśnieniu co mię sprowadziło do 
Tarnowa —  słyszę odpowiedz:

—  Właściwie, proszę pana, to niema co na te­
mat tej licytacji mówić. Miała ona niby odbyć się 
w Wierzchosławicach 17 lutego. Za koszta .proce- 
su wynoszące 2020 zł zajął komornik w domu oj­
ca: 2 szafy, 2 szafki nocne, 1 zegar, 1 lustro, 
1 biurko. 1 maszynę do szycia, 1 wózek do w y­
jazdu —  oceniając łącznie wartość tych rzeczy na 
248 zł. Ponieważ jednak wszystkie te rzeczy, 
prócz biurka, są bądź moją.-'bądź matki własno­
ścią —  przeto wniosłyśmy skargę o wyłączenie 
tych rzeczy, na co Sąd się zgodził i zawiesił po­
stępowanie egzekucyjne, po złożeniu przez nas 
kaucji — aż do Czasu rozprawy sądowej, która się 
ma odbyć 9 marca br.

Upaństwowienie stróżu pożarnych
Sejm obraduje n iędzy innemi nad projektem 

ustawy przeciwpożarowej, która równa się do 
pewnego stopnia upaństwowieniu i zm ilitaryzo­
waniu straży pożarnych. Ustawa reguluje obo- 
\v iązek należenia do straży pożarnej i zabezpie­
cza strażom sta'e dochody. Równać się to bę­
dzie w praktyce nowym podatkom, a  zm ilitary­
zowani© odbierze strażom ich dotychczasowy 
charakter społeczny, przeobrażając je w instytu­
cje bi uro k rat y c zno - woj sk o w e.

—  A  cóż z biurkiem?
—  Ano biurko chcia! komornik na miejscu 

sprzedać właśnie 17 lutego, lecz na licytację nie 
przysizcdl n ikt Chłopi mrukliwie spoglądali na 
komornika, gdy ten wsaaził to na dorożkę (nikt 
mu nie pomagał!) i pojechał z lem do Tarnowa. 
W  Tarnowie wyznaczono na to biurko licytację 
na dzień 1 marca. Licytacja się odbyła.

_  n ,q -  i  ?
—  I —  biurko 'ku/pił żyd’
—  Jakto?
—  Było tam prócz tego żyda 3 osoby, które 

chciały wziąść biurko. Lecż żyd — spoglądając 
co chwila porozumiewawczo na komornika — 
windował cenę wciąż — tak, że osoby te musiały 
odstąpić od licytacji, gdyż zia biurko to wartości 
faktycznie najwyżej 15 zł. — żyd zapłacił 35 zł. 
—  A  reszta rzeczy?

—  Są jeszcze u matki. A  co z niemi dalej bę­
dzie o tern .rozstrzygnie proces, który właśnie od­
będzie się, jak już wspominałam 9 marca.

—  A  jak się przedstawia sprawa z gruntem?
—  Jest tam 18 morgów ziemi i zabudowania. 

Co z tern zrobią — nie wiem. Gorzej jest nato­
miast z Domem Ludowym, gdyż tam właśnie, 
gdzie dawniej mieściło się Kółko, gdzie ojciec 
pracował — dziś rozsiadła się sanacja — komi­
sarz...

—  Czy Pani matka — bardzo przygnębiona 
tern wszystkiem?

— Ej, no — przyzwyczajona do różności...
—  W ięc były już kiedy rakie wypadki, by Pre­

zes zmuszony był opuścić swój dom i uchodzić 
„w  świat” ?

Proszę Panów, ustawa o spółdzielniach z ro­
ku 1920 uchodziła za jedną z najlepszych ustaw 
w Europie l  była chlubą ustawodawstwa spół­
dzielczego

Wolność twórcza, będąc kamieniem węgiel­
nym demokracji ożywiała ustawę o spółdziel­
niach z 1920 r. To też w ramach tej ustawy 
spółdzielczość mogła się swobodnie rozwijać, a 
jeżeli były pewne błędy i uchybienia w gospo­
da! ce spółdzielni, to wina tkwiła nie w normach 
prawnych, a jeno z jednej strony w niepi zygo- 
towaniu ludzi, a z drugiej strony w błędnej po­
lityce rządów', zwłaszcza pomajowy-ch, Które ze 
spółdzielczości pragnęły uczynić broń politycz­
ną oraz w nieumiejętnem szafowaniu kredytami 
w t. zw. polityce kredytowej.

System obecny rządzenia, który pragnie cało- 
kształt życia gospodarczego społecznego i kul­
turalnego podporządkować jedynie tylko władzy 
biurokracji państwowej, ten system opiera całą 
dziaialność na przymusie i  burzy wszelką nie­
zawisłość i  twórczą wolność. Ten przymus chce 
się zastosować również obecnie do spółdzielczo­
ści, albowiem ten przymus jest obecnie prawem 
pamującem dziś w Polsce. 
m Zniesiono wolności nauki, przekreślono nie­

zawisłość o&j iaty, zniwelowano samodzielność 
samorządu, a obecnie pragnie się ujarzmić spół­
dzielczość, aby nią kierować siłą biurokracji 
rządzącej. Muszę przyznać, że p. referent stępił 
nieco ostrze tej ustawy, a zwłaszcza art. 5 przez

Słuchał i płacili: —
Działo się na małym terenie i przy małow&ż- 

nej sprawie, ale jest to wydarzenie charaktery­
styczne dla naszych stosunków i zresztą ma za­
stosowanie wszędzie. Na zgromadzeniu przedwy- 
boiczem w Dąbrowie Górniczej zebrani rzemieśl­
nicy, kupcy i t. d. podnosili swoje żale, skarżyli 
się na ciężkie położenie, wysokie podatki i t. d. 
Nai te skargi pi zewodniezący — niewątpliwie sa­
na tor — zareagował następujęcemi słowami:

— Jesteście od tego, aby płacić i słuchać, a nie 
rządzić. Te sprawy należą do kogo innego.

Prawdę powiedział ów przewodniczący. Oby­
wa lele są od tego, aby płacić i słuchać, rządzić 
zaś mają inni. Jaki głos mają teraz obywatele 
nietylko zresztą na terenie gminnym, ale w calem . 
państwie? Kto się ich pyta o zdanie, gdy nakłada 
się coraz nowe ciężary, których wynikiem .kto 
inny rozporządza? Ci obywatele, którzy dopiero 
teraz zorjentowali się i nieśmiało skarżą się, nie 
mogą mieć do nikogo pretensji, tytko dofsiebie

— Owszem. Ale to było w czasie okupacji- Gdy 
sołdat rosyjski chciał ojcu zabrać konie — wów­
czas ojciec się oparł, no, i potem trzeba było zni­
knąć z oczu carskich parobków...

— W idzi pani, ja chciałbym jeszcze dziś poje­
chać do Wierzchosławic i na miejscu spytać się, 
co chłopi o tem wszystkiem sądzą i co mówi Pan: 
Prezesowa?

—< Niema pan potrzeby specjalnie jechać, gdyż 
od chłopów mało się pan dowie — oni bowiem, 
jak wszyscy dziś w Polsce — milczą — a — od 
matki temibardziej nic pan .się nie dowie, gdyż 
matka najbardziej milczy... Już tylu ludzi, już 
tyłu prowokatorów tam było! Tak, że ona niko­
mu dziś nie wierzy...

—  Najlepsze dziś milczenie? — wtrącam.
— Ano, jak pan uważa...
Rozmawiamy jeszcze chwilę o różnych spra­

wach, az, gdy pora już dc pociągu żegnam miłą 
Gospodynie i wyjeżdżam z Tarnowa.

Jest noc.
Na przystanku Bogumiłowice patrzę przez okno: 

wdali błyszczą malusieńkie światełka chałup —  to 
Wierzchosławice. Zionie stamtąd puslką i ciszą. 
I mimów cli przypominam sobie, iż  ile razy prze. 
jezdżałem tamtędy — zawsze oczy .z radością kie­
rowały się w stronę tych chałup —  tam Ktoś
b y ł   — i —  mimowoli znów przypominam
sobie uroczystości Reymontowskie, kiedy właśnie 
ze wszystkich stron do wsi tej zjechała się Polska 
na wielkie Święto kultury.

-----------A  dziś?
I —  znów uprzytomniłem sobie moment, gdy ot, 

z tych fu pól pojechał pod Warszawę, Wódz 
chłopski, Wincenty Witos hy stanąć do walki 
z  wrogiem. Stanął i — zwyciężył!
— Jak dziś —  tak wówczas musiało w,’ onąć pu­
stką z tych pól.

—  Aż —

usunięcie tego koncesjonowania przez władze 
policyjne starościńskie zezwoień na n ow op ow ­
stające spółdzielnie, to jednak ta nowela, zmie­
rza do podporządkowania i przekreślenia samo- 
istności i  samodzielności naszych spółdzielni i 
poddanie ich pod wpływ biurokracji.

Trawda, p. minister powiedział, że władze 
państwowe chcą tylko korygować pewne wy­
bujałości działania spółdzielni, ale znając ten 
system, jak i obecnie panuje, wiemy, że to kory­
gowanie będzie zamienione w praktyce w kie­
rowanie spółdzielczością siłami biurokracji i to 
w form ie przymusu.

Tam, gdzie istnieje jedynie przymus, tam nie­
ma wolności, tam niema obywatela, tam jest 
poddany I ten sam przymus chce się również 
zastosować do spółdzielczości, chce się zmiaż­
dżyć samoistność i samodzielność naszej spół­
dzielczości, chce się zmiażdżyć samoistnośc i sa­
modzielność naszych spółdzielni.

Dlatego też jesteśmy przeciwni tej ustawie. 
Jednak wie-zymy, że mimo różnic politycznych 
wszystkim nam winno zalezeć na rozwoju spół­
dzielczości, którą uważamy za jedną z najlep­
szych szkół życia obywatelskiego i państwowego 
i dlatego też zgłaszam imieniem posłów ludo­
wych poprawki do tej ustawy, a zwłaszcza ao 
art. 61, 67 i 68, prosząc o icb przyjęcie i  uzależ­
niamy nasz stosunek do tej ustawy od przyjęcia 
zgłoszonych przez nas poprawek (oklaski na le­
wicy).

nqdziC ma}q inni.
samych. Jak sobie pościelili, tak śpią. W  r. likSO 
głosowali „z zapałem” na jedynkę, teraz ona — 
lak się to mówi — rządzi, a tamci to bydło wy­
borcze. Gzy przy następnych wyborach powtórzy 
się ta hi stor ja?

Obniżenie korony czeskiej
Rząd czeski, idąc za przykładem. Anglji i Ame­

ryki, postanowił dobrowolnie obniżyć wartość 
swego pieniądza (korony czeskiej) niżej .o 20 pro­
cent. Na tej drodze spodziewa się Czechosłowacja 
wzmóc swoje życic gospodarcze, jakkolwiek kry­
zys dał siędotąó stosunkowo mało we znaki temu 
krajowi.

Na obniżeniu wartości korony zyska rolnictwo 
czechosłowackie, gdyż zmniejszy się jego zadłu­
żenie: przemysł zaś znajdzie łatwiejszy zbyt za­
granicę, gdyż artykuły przemysłowe czeskie ela­
ną się tańsze dla zagranicy.

—  W rócił do nich w triumfie!! W . S.

W sprawie nowej ustawa o spółdzielniach.
PRZEMÓWIENIE P. POSŁA ANTONIEGO LANGIERA NA POSIEDZENIU W  DNIU 23 LUTEGO
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Trzeba nam wolności i celowe!
poKtyhl gospodarczej.

Przemówienie posła Mikołajczyka w Sejmie.
i.

Sanacja stara się wmówić w społeczeństwo, 
że jesteśmy na progu znacznej poprawy. Nuta
0 poprawie warunków życia w Po ’ sce przebi­
jała w przemówieniu Pana Prezydenta, wygło- 
szonem do. naszych rodaków z zagranicy, przez 
radjo, ta sama nuta przebija w przemówieniu 
premjera Jedrzejewicza i ministra skarbu, któ­
ry twierdził, że w tym roku będzie łatwiej ścią­
gać podatki. A  nawet na zjeżdzie żydowskim 
jeden z przyjaciół sanacji, p. Hartglas, powie­
dział, że na wsi dzieje się już lepiej, bo coraz 
więcej pończoszek jedwabnych się nosi. Jeżeli 
zabierani głos, to nie dlatego, by mówić o ciem­
nych i zimnych chatach wiejskich, o głodnych 
masach ludu wiejskiego, żywiących się strawą 
niegodną człowieka, bez soli, bez chleba, o ty­
fusie i innych chorobach, zbierających żniwo 
wśród ludności wiejskiej, ginącej bez opieki le­
karskiej, o ludziach chodzących bez ubrania; 
nic dlatego, by mówić o wózkach sekwestrator- 
skich. zabierających resztą chudoby i krwi 
chłopskiej, o tych tysiącach, gnijących po wię­
zieniach, katowanych w aresztach śledczych
1 pacyfikowanych przez sprawnie działającą po­
licją. Nie! Nie będę mówił o tem, albowiem wy, 
na słowo „nędza", ,.głóa“ , „choroba" — macie 
odpowiedź: „nieprawda, głupstwo, demago-
g ja !“ , a na bicie i maltretowanie odpowiadacie: 
„mało b ili!", a na krew chłopską, niewinnie 
przelaną, odpawiadacie: „strzelać bez, salwy o- 
sirzegawczej!"

Masy chłopskie nie życzą więc sobie, żeby ich 
głód, nędzę, ból i tragedję rzucać na pastwę 
drwin sytych i zadowolonych z siebie cyników 
— większości brzeskiej. Pragnę tylko wykazać, 
że hasła, które rzucacie i to, co czynicie, jesl 
pozorem i obłudą.

BUDŻET.
W eźm y budżet. Mówi się o popieraniu rol­

nictwa. Otoz rolnictwo, największa gałąź gospo­
darstwa narodowego, otrzymuje w budżecie 
mniej więcej taką sumę, jpka jest na fundusze 
dyspozycyjne i reprezentacyjne ministrów. Na 
popieranie drobnego rolnictwa przeznaczono 
w tym roku — tylko 700.000 zł. Wydatki na po­
pieranie eksportu artykułów hodowlanych, tej 
najważniejszej gałęzi drobnego rolnika, obniżo­
no o połowę, utrzymanie szkolnictwa rolnicze­
go przerzucono na samorządy.

DOCHODOWOŚĆ ROLNICTWA.
Jak wyglądają dochody rolnictwa? Miałem

** S .  L e s k o w  .

CZARODZIEJ PUSTELNIK.
II.

. iwan Siewierjanicz po różnych przygodach 
życiowych, po tułaczce bez grosza w kieszeni, 
Przyjechał do Penzy w towarzystwie oficera ka- 
v̂alerji. Z powodu zaszłej awuntury został z do- 

nfu wydalony. Wyszedłszy za bramę domu, sta- 
Pftł wobec pytania: Dokąd ńę teraz udać? Od 
czasu ucieczki z domu rodzinnego, nigdzie m iej­
sca nie zagrzał. Namyśla! się długo i już gotów 
Pył Oudać się w ręce policji. Przypomniał jednak 
s°bie w tej chwili, że w kieszeni ma pieniądze 

2e na po licji je  zabiorą. Możeby więc choć tro- 
chę użyć, choćby tylko czaju z obwarzankami 
P°kosztować. Z takim postanowieniem udał się 
. Jadłodajni, zamówił upragnione smakołyki 
1 raczył się należycie. Po uczcie skierował kroki 
i ^ oje za rzekę Surę na step, gdzie stały tabuny 
koni i  przy nich tatarzy w swoich kibitkach. 
" tbiiki były wszystkie prawie jednakowe z wy- 
W  Hem jednej jaskrawej, wokoło niej zaś gro­
madzili się interesenci ziemianie, próbując koni 
^"-rzchowych. Wśród tłumu, na jaskrawej po-

’Zce siedzi cienki jak żerdź, wysoki stepowy 
,.ja rzyn , ubrany strojno i bogato. Iwan Siewie- 
ob ^ cz zwrócił się z zapytaniem do stojącego 
tar- czł°w ieka: Cóż to za ważna osoba ten ta 
Otr?^0, ze sam ja^611 siedzi przy obecnych? 
ztiąZyrna* taką odpowiedz: Jakże, to ty jego nie 
•szo f2 ’ To  ̂Przecie sam chan Dżangar! To pierw- 
cho,rfędny stapowy nodowca koni, jego tabuny 
tia sfz& samej W ołg i po Ural, a on sam cha n 

ePie, równy, carowi. Stepy to carstwo cha­

statystykę związku drobnych rolników, robio­
ną przez ludzi niezależnych. Cóż się okazuje? 
Statystyka ta stwierdza, że nawet najlepiej pro­
wadzone gospodarstwa w roku bieżącym wyka­
zują straty, Deficyt na lfl ha nie wynosił mniej, 
jak 1.200 zł. rocznie. Potwierdza to Instytut Pu­
ławski. Straty te pokrywa się odmawianiem 
sobie żywności i ubrania, nieodnawianiem bu­
dynków, inwentarza martwego, wysprzedawa- 
niem inwentarza żywego ponad miarę, niepła­
ceniem długów i ciężących płatności i  stałem 
pomnażaniem swojego dotychczasowego zadłu­
żenia. O jakiemkolwiek wynagrodzeniu za cięż­
ką pracę rolnika, o oprocentowaniu kapitału, 
który posiada w formie gospodarstwa, — mo­
wy niema. Przedłużenie tego stanu, to coraz 
szybsze staczanie się wdół.

PODATKI
Ciężary publiczne są coraz większe. Mówi się

0 ulgach podatkowych dla lolnictwa. A  w rze­
czywistości jak jest? Owszem, rozłożono na 10 
lat zaległości podatkowe —  ale które? Z przed 
października 1931 r. A le  takich zaległości z  przed
1 października 1931 r. wśród chłopów prawie 
niema, a jeśli są, to tam, gdzie już egzekutor 
nic wycisnąć nie potrafi. A  dzisiejsi egzekutorzy 
umieją wyciskać! Na tym udogodnieniu zarobią 
protegowani obszarnicy sanacyjni, którym skre­
ślono mil jony złotych. Chłopi zaś, którzy regu­
larnie płacą podatki, odmawiając sobie wszyst­
kiego, dostali non e nakazy płatnicze, na nową 
daninę majątkową. I  znów powiada się, że rol­
nictwo skorzystało, bo 300 miljonów zł. starej 
daniny majątkowej zostało mu skreślone. Tak — 
różnym obszarnikom A le nie została ta danina 
skreślona chłopom, bo od nich dawny podatek 
majątkowy został wzięty bezpośrednio po jego 
wymierzeniu. Dziś przy chodzi nowa danina ma­
jątkowa, przych dzi dodatek kryzysowy, 10 prj- 
centowy dodatek interwencyjny, podatek od 
uboju, który zapłacą znów rolnicy, podatek wy­
równawczy, dodatkowe opłaty stemplowe od 
umów dawniej zawieranych, upomnienia, kary 
za zwłoki, opłaty na różne fundusze i  t. d. —  to 
są wszystko nowe ciężary. Jakże może nastąpić 
poprawa, gdy przy zmniejszonych dochodach 
rolnika nakłada się coraz nowe podatki? Przy- 
tem nagradzony stale będzie znów ten, który 
umie zalegać, a karany ten, który na czas płaci. 
Nie było jeszcze takich wypadków, aby się dało 
ulgi temu, który zapłacił, odmawiając sobie i 
swojej redlinie niejednokrotnie wszystkiego.

A  projekt nowego podatku grantowego — czy

na, bo tam tylko trawa i  ptaszki niebieskie, i  
urzędnikowi tam nic szukać nie wypada.

Iwan Siewierjanicz słucha i  patrzy w sam raz 
jak przyprowadził młody tatarzyn białą, średnie­
go wzrostu, kobyłę i coś zabełkotał. Chan wstał, 
wziął knut do ręki, wy< iągnął przed sam łeb 
kobyły i  patrzy. Stał tak, jakby rozbójnik jaki, 
na którego zapatrzeć się można. I  zmiarkujesz 
zaraz, że zagląda koniowi do samego wnętrza. 
A  koń jakby rozumiał, o co rzecz chodzi, stoi 
śmiało przed znawcą, jakby chciał powiedzieć: 
mas z, lubuj się mojem widokiem! W  ten sposób 
stepowy tatarzyn z jednego miejsca patrzy na 
konia i nie obchodzi go jak robią oficerzy, w ier­
cący się wokoło konia, i  knut opuścił i pocało­
wał się w  palce. Doprawdy antyk! Wsiadł z po­
wrotem na poduszce, założywszy nogi na krzyż. 
A  kobyłka uszyma strzygła, podrzuciła się i 
zarżała.

Ziemianie, stojący wokoło, zaczęli targować 
się o konia: jeden daje lOu rubli, drugi l5o i  tak 
jeden na drugiego cenę podbijają. Kobyłka była 
naprawdę cudowna, wzrost niewielki, coś z arab­
skiego, główka nieduża, oczy żywe i  pełne, 
uszka strzyżące, boki cienkie ruchliwe, plecy 
jak strzs ła, a nogi lekkie, niczem toczone same 
się unoszą. Iwan Siewierjanicz nie mógł oczy 
oderwać od takiego zjawiska. Chan Dżangar, 
widząc, ze zazdrość wzięła kupujących i cenę 
podbijają, dał znak młodemu tatarzynowi, i  ten 
dosedził konia - łabędzia i  pogonił. Siedzi na 
konm po swojemu, po tatarsku, kolanami konia 
ugniata, a  koń, jakby na skrzydłach mknie. I 
poczuł, że dusza jego rw ie się do konia całą 
namiętnością... Gdzie ty zjawo stepowa, gdzieś 
ty się taka rodziła!

Przygonił konia tatarzyn z powrotem; kobyia

to nie nowy, w ielki dar dla panów oszarników, 
zasiadających w BB.? Przy tej dowolności sta­
wek, od 35 gr. do 15 zł, z hektara, obciąży po= 
datek gruntowy szerokie warstwy chłopów, a 
zwolnieni zostaną od płacenia wysokiego po­
datku gruntowego obszarnicy.

POLITYKĄ ZBOŻOWA.
A  cóż dała wasza polityka zbożov’a? Przyto­

czę liczby. Meti żyta kosztował w październiku 
1932 r. — 15 zł., w listopadzie — 14, w grudniu — 
13, wtedy, gdy chłop jeszcze się wysprzedawał 
ze zboża. A  gdy na przednówku kupować zaczął, 
jeżeli nie chleb, to otręby dla swojego inwenta­
rza, wtedy zaczyna się zwyżka: w marcu — 18 zł. 
50 gr., a na wiosnę 21 zł. Po żniwach zaś cena 
opada do 13 zł. i mniej. Czy panowie nazwiecie 
to stałością cen? Czy to nie jest wyraźna odpo­
wiedz, że miljony,, wyrzucone na interwencję, 
żadnego skutku nie dały?

Państwowe Zakłady Zbożowe spekulują. Na 
przednówku sprowadzają zboże z powrotem 
z Gdańska, by je urogo sprzedać potrzebującemu 
chleba i paszy dla inwentarza chłopa, który po 
żniwach musiał czterokrotnie więcej oddać, by 
pokryć cenę zakupu przednówkowego. Z Gdań­
ska sprowadza się to samo zboże, które poprzed­
nio kupiec gdański nabył za bezcen, bo do jego 
wywozu dopłaca się 6 zł. na metrze. Ta polityka 
zbożowa kosztowała nas od początku interwen­
cji 150 miljonów złotych, a skutki żadne.

KRr’DVT ZASTAW OW I'.
A  kredyt zastawowy? Jakże było w ostatnim 

roku z tym kredytem zastawowym? Mimc wie­
lokrotnych zapowiedzi i  obietnic nie doczeka­
liśmy się uruchomienia w ielkiego kredjiiu za- 
stawowego dla drobnego rolnictwa, natomiast 
uruchomiono kredyt dla samego obszarnictwa. 
Dopierc gdy zwały zboża, zwożone przez zgnę­
bionych chłopów, ukazały się na rynku, wtedy 
zdecydowano się udzielić kredytu zasrawowego, 
ale ani grosza dla chłopów, wszj stko dla obszar­
ników Później zwoływano zjazdy roi nic ze i na 
tych zjazdach mówiono chłopom kazanie: „dla­
czego rzucasz po żniwach zboże na rynek? Czy 
to nie są kpiny z człowieka, który gwałtownie 
śpieszy się, aby sprzedać zboże, bo jeżeli nie 
sprzeda zawczasu, to jutro weźmie je  egzekutor 
podatkowy lub sądowy?

A  sama interwencja zbożowa? W yw ozi się 
przecież wiele rzeczy w Polsce i  dopłaca się do 
nich. Dopłacamy do wywożonegc węgla, cukru, 
żelaza i t. d. A le  gdy trzeba było dopłacać do 
zboża, to powiedziano „niech samo rolnictwo 
płacl“ — i nałożono nowy podatek na tą inter­
wencją Czy nie jest to znacznie gorsze trakto­
wanie rolnictwa, niż innych warstw społeczeń­
stwa?

AKCJA ODDŁUŻENIOWA.
Chwalili się tu panowie z sanacji akcją Urzę­

dów Rozjemczych i  ulżeniem rolnictwu w spła­
cie długów. Otóż Bank Akceptacyjny, jak i Urzę-

parsknęła z obydwu nozdrzy, strząsnęła z siebie 
jakby cały wysiłek i  więcej nie sapnęła. Za ta­
kiego konia człowiek by duszę całą, ni ojca, ni 
matki, rodzonej nie żałował, lecz myśleć nie ma 
o czem, bo targ nie był jeszcze zakończony mię­
dzy oficerami i ziemianami, a tuż z za Sury, 
dziarski jeździec, na wronym koniu pędzi i  wy­
machuje kapeluszem, Zsiadł, rzucił konia i  pro­
sto do białej kobyłki, staje przed głową i  mówi: 
Moja kobyłka! Chan odpowiada: Gdzież tam
twoja, ziemianie dają m i 500 monet. A  nowo­
przybyły tatarzyn, z obliczem ogorzałem, jakby 
ze skóry odartem i  maleńkiemi oczyma, krzyczy 
odrazu: Sto monet więcej od wszystkich daję. 
Ziemianie rozsierdzili się i podbijają cenę; chan 
Dżangar cmoka ustami. I znowu z drugiej stro­
ny Sury goni na gniadym koniu tatarzyn chu­
dy, żółty, powiedziałbyś kość i skóra i  ja rc ze  
dzikszy od pierwszego. Odrazu staje przed białą 
kobyłką, krzycząc: Zapowiadam wszystkim:
chcę, żeby moja była kobyłka.

Iwan Siewierjanicz zapytuje sąsiada do :ze- 
gc zmierza cała ta historja? A  widzisz brat, 
mówi: Sprawa zależną jest od upodobania sa­
mego chana Dżangara. Nie jeden on raz, takie 
sztuczki wyprawia. Prawic na każdym jarmar­
ku najpierw sprzeda- pospolite konie, a  poten? 
w ostatni dzień, czort wie skąd, j ikny z pod 
pazuchy wydobywa takiego konia; że konesery 
nie wiedzą, co począć. A ten chytry tatarzyn 
przypatruje i cieszy się i  jeszcze pieniądze za 
to bierze. I wszyscy na to czekali. Konia przy­
pędził on w pojedynkę za tabunem i trzymał 
w lesie, żeby nikt o nim nie wiedział i  patrz, 
jakie jeszcze rzeczy z tego wynikną, i  ile on za 
konia dostanie, sobaka. Ziemianie będą zasko­
czeni, a konia kupi jeden z tatarzynów. (C. d. n.)
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dy Rozjemcze odniosłyby swój skuteK, gdyby 
dochody rolnicze o tvle się powiększyły, że rol­
nik byłby w sianie zapłacić bieżące zobowiąza­
nia i jednocześnie tę część starych długów, na­
łożoną na niego w formie wyroku Urzędu Roz­
jemczego. Ale dochody rolnika nie podniosły się
0 tyle! Chłop sprzedał resztki, jakie miał, i  za­
płacił koszty rozprawy w Urzędzie Rozjemczym, 
ma na 3 miesięcy spoKój, do najbliżsezgo termi­
nu płatności, określonego w wyroku Urzędu 
Rozjemczego. Ale panów le przekonają, się, że jak 
większa ilość terminów już zapadnie, to wten­
czas nie zostaną dotrzymane te terminy, bo ich 
rolnik dotrzymać nie może. W tedy dopiero pa­
nowie zobaczą, jak szeroki będzie zakres kata­
strofy u rolnika, którego już nikt przed ruiną 
bronić nie będzie. Ludzie są pewni, że tych ter­
minów nie dotrzymają i dlatego rozsądniejsi nie 
poszli na fe umowy i ponoszenie nowych ko­
sztów. Ci zaś. którzy poszli na to. nie mają już 
nic do stracenia i jeżeli mógą odroczyć egzeku­
cję u siebie choćby na termin 3-miesięczny, to 
termin 3-miesięczny jest dla nich wszystkiem
1 dlatego do Urzędów RózjeinCżych idą.

A jednak na tej akcji finansowo-rolnej ktoś 
wyszedł dobrze. W yszli na niej dobrze dyrekto­
rzy biur Wo ewódzkich, biorący po 70«l zł. mie­
sięcznie, dobrze wyszedł rząd, który ma czyste­
go zysku z akcji finansowo-rolnej pół miljona 
złotych, wyszli dobrze i inni, którzy mają z tern 
do czynienia i pobierają odpowiednie wynagro­
dzenie w związku ze swojem urzędowaniem, 
ale czyim kosztem? Ko., -za resztek groszy, za­
branych temu, który dzfś miał egzekucje i nie 
chce widzieć egzekutora u siebie przynajmniej 
ze 3 miesięoe. (C. d. n.).

W sprawie przymusowe? or$®nizac)i 
zbyto produktów rolnycie.

Z WYDAWNICTW. 
„i-Wodo ; mmi LUbOWa“. i

Najnowszy numer tego pisma, które rozpoczy­
na dziesiąty rok bardzo owocnej i poważnej pra 
cy teoretycznego opracowywania podstaw i ideo- 
legji ludowej, przjnosi kilka zajmujących arty­
kułów. Każdy ludowiec powinien poznać „Młodą 
MyśJ Ludową" w celu pogłębienia swojej świa­
domości, aby się w  ten sposób umocnić w .przeko­
naniach i przygotować teoretycznie do rozwiązy­
wania zagadnień, z któream musimy się kiedyś 
zetknąć, objąwszy władzę w Polsce Ludowej.

„Młoda Myśl Ludowa" jest pismem dyiskusyj- 
nem w głównej mierze, dlatego na jej łamach 
można spotkać najrozmaitsze c im iany m yd l i 
poglądów, które nurtują wśród działaczy racłiu 
ludowego.

Odmiany myśli czasami bardzo ciekawo i Hal­
ne.

Redaktor „M. M. L.‘ Józef GiudzińSki w arty­
kule „Na w s i  nie na ul4ey W iejskiej" rozważa
sytuację i uchu ludowego w dobie obecnej na ła­
mach ostatniego llufneril i dochodzi do wnioski', 
że rola Sejmu wraz z jego dotychczasową elitą 
kierującą skończyła się, kartka wyborcza i pa­
pierowa i ezolucja. naragraf prawny, przeszły do 
historji. jako broń zaczepu i i odporna ludu pra­
cującego. Dziś trzeba tworzyć nowe formy obrony 
i ataku w obozie Ludowym. Starego pieniacza 1 a- 
gitatora wiecowego, mistrza do wywoływania na­
stroju przelotnego w masie ludowej,, musi zastą­
pić człowiek czynu realnego, obrony skutecznej 
i świadomej.

Znany ekonomista, teoretyk. Jerzy Kuncewicz, 
w art „Rioasevełtyzni“  przedstawia śmiałe refor­
my prezydenta Stanów Z jedn-, RooseveLt‘a, skie­
rowane w kierunku przełamania kryzysu na gwin­
cie amerykańskim.

Jerzy Rek w słowach mocnych i dosadnych 
naluje stosunek dworu do wsi.

M. Pop^zczuk w art. „Kryzys a moralność" 
daje ciętą odprawę endeckim leaderom za to, że 
wciąż prawią o monelności, jako lekarswie na 
kryzys, a nigdy nie wymieniają, na rzean ta mo­
ralność ma polegać i jak ją w życie wprowadzić.

Prócz wymien;oiriych artykułów „Mkda Myśl 
Ludowa" przynosi szereg innych bardzo cieka­
wych i trafnie ujętych- .

Adres Redakcji: W a t'«tw a , Szopena 16. Pre­
numerata 6 zł rocznie. Nr. konta P. K. O. 8.630.

Dymitrow, Popow ? fasew 
w Moskwie.

Zwolnieni przez hitlerowców komuniści buł­
garscy, Lymitircw I  :pcw i Tanew udali się dro­
gą pcw ieiismą do Moskwy, gdzie ich owacyjnie 
powitano-

Szeroką dyskusję wywołała wiadomość, że 
pojawić się ma rozporządzenie Prezydenta z mo­
cą ustawy, wprowadzające częściową reglamen­
tację w zakresie zbytu produktów rolnych- Oj­
cem tej myśli ma być obszarnik małopolski po­
seł Rudziński. W  rzeczy samej istotę zagadnie­
nia bez ustawowego nrzymusu uchwycić się sta­
ra li już przed Rudzińskim inni ludzie. Sprawę 
omawiał ostatnio Związek Izb Rolniczych, po­
pierając myśl Rudzińskiego.

Projekt zorganizowania zbytu i skupu pro­
dukcji rolnej w założeniu jest zdrowy —  ale 
forma zrealizowania te* o szczytnego, podanego 
przez posła Rudzińskiego, projektu, żarnie n 
uzdrowić rolnictwo — może się stać przy wy­
konywaniu mającej się ukazać ustawy i rozpo­
rządzenia wykonawczego zgubą dla krajowego 
rolnictwa, a nawet zmierzać do wytworzenia 
raju bolszewickiego, przeżywanego w Rosji 
przez rolników. Trzeba rolników wezwać w in­
teresie ratowania dobrobytu ekonomicznego 
stanu włościańskiego, do jednolitego protestu 
przeciwko zakusom na byt rolnictwa, na zagro­
żenie jego egzystencji już mocno nadwerężonej.

Może nie byłbym zareagował publicznie, gdy­
by nie informacja w Izbie Rolniczej, że projekty 
posła Rudzińskiego w sprawie zbytu i zakupu 
produkcji rolnej będą zrealizowane beż względu 
na opór, czy upór mas włościańskich Zobaczy­
my, czy to się uda! Aby jednak rolnik mógł się 
wypowiedzieć w danej sprawie, należy go traf 
nie uświadomić o zamysłach owej u sta w y  posła 
sanacyjnego.

Czego żą la  ow projekt ustawy i rozporządze­
nia owego posła?

1) Na terenie swojej działalności każda Izba 
rolnicza utworzy Komitet Organizacyjny, Każdy 
właściciel 20 ha gospodarstwa (ziemi ornej) bę­
dzie miał 1 głos, przy wyborze władz organizacji 
zbytu. W ładze (urzędnicy) Organizacji zbytu bę­
dą spisywali według szem&tu produkcję zńozo 
wą w każdej wsi. Pozatem w każdej wsi będą 
gminne organizacje zbytu produkcji wiejskiej. 
Do Komitetu Organizacyjnego zbytu muszą pod 
grozą kar halcrteó wszy oy producenci od 20 ha, 
a inni dobrowolnie(?)

2) Na terenie zasięgu każdej giełdy zbożowej 
utworzy się Organizacja komisowego skupu zoo* 
ta, z bur a wnikćw zbożowych z danego terenu 
(więc żydzi?)

3) Wszystkie Organizacje zbytu i  skupu pro­
dukcji rolnej wytworzą dwie naczelne Organi­
zacje w Warszawie, jedna: Naczelna Org1 niza 
cja zbytu proiiuktów rolnych 1 druga Naczelna 
Organizacja skupu, z siedzibą w Warszawie.

4) Rolnik pod grozą sankcyj karnych musi 
oddawać swoją produkcję zbożową —■ owym or­
ganizacjom — tery tor jalnym — na ustalonych 
warunkach. Warunki te ustalają Państwowe 
Zakłady Pr: en lysłowo-Zbożowe oraz Zwiąże11 
Eksporterów zboża. One regulować będą ilość 
mającego się sprzedać zboża.

Ceny na targach włościańskich regulować bę­
dą: owe Państw. Zakł. Przem. Zboż., właściwa 
Izba Rolnicza na danym terenie Oraz członko­
w ie Organizacji skupu. Pieniądza ra nabyte 
zboże płacł Grganizaoja skupu do kasy organi­
zacji zbytu.

Projekt ustawy posła Rudzińskiego potępili 
jednogłośnie już inni różni dygnitarze: w Związ­
ku Rolników z wyższem wykształceniem w W ar­
szawie. Namiętnie zwalczali ten projekt ustawy 
ClechomsŁi i  Grabski Wł-, a występuje i  prof. 
Krzyżanowtki przeciw niemu — i  wskazuje na 
niego, jako nowe źródło dochodów wycieńczo­
nego Skarbu.

Jakie będą skutki owej projektowanej usta­
wy.

I. Cen i produkoji rolnej się nie podniesie, bo
opiekę nad nią obejmą: Państwowe Zakłady 
Przemysłu Zbożowego, które właśnie spowodo­
wały obniżkę cen zboża, a  które powołano 
do życia, aby walczyły za obniżką cen zboża. 
To pewne, że nie podniosą cen produkcji .obo­
zowej. No i komisjonerzy będą ustalali ceny za 
wytworzony produkt rolny. Oczywiście jednym 
i drugim będzie zależało na obniżeniu ceny zbo­
ża, bo to jasne, że tak magazynier główny, jak 
i handlarz będą pracowali na swoją korzyść. 
Rolnictwo dla siebie na 110 m iljc jó  w q wypro­
dukowanego zboża, konsumuje 65 miljon. cent­
narów rocznie, resztę sprzedaje w różnych ilo­
ściach, zależnie od pory roku, ód zapotrzebowa­
nia gotówki, & stara się wyzyskać konjunkturę 
rynkową. Projekt ustawy bezwzględnie owe oko­

ło 45 miljonów q zboża, zabiera rolnikowi i każe 
oceniać jego wartość handlarzom jego krwa­
wicy.

II. 7nika możność wyzyskania konjunktury.
Zgórs określa wartość produkowanego zboża 
PZPZ  handlarz zboża: PZPZ  oraz organizacja 
skupu — t urtownicy zbożowi: więc żydzi, m ły­
narze, eksporterzy zbożowi. Hurtownicy nic nie 
tracą, bo przyjmują w komis zapasy zbożowe, 
a płacą nie rolnikowi, lecz kasie Organizacji 
zbytu produkcji rolnej.

III. Ponadto może zboże zabrane przymusowo 
do magazynu wiejskiego, powiatowego, woje­
wódzkiego czy centralnego — leżeć miesiącami, 
nie sprzedane — zniszczeje, a kto pieniądze rol­
nikowi za nie zapłaci! Ile tu pola dc przeróżnych 
nadużyć.

Zresztą ceny eksportowe są inne od krajo­
wych! Któż znowu zabierze premje wywozowe? 
Cała oligarchja skrybów nowoareowanych i 
eksporterzy, rolnik nic z tego nie będzie korzy­
stał, a  corocznie wywozi się około od 5 do 10 
m iljonów q zboża! I jeszcze kilka uwag: Jest
w Polsce 17 województw, 203 powiatów, 630 
miast, 14650 gmin wiejskich i  obszarów dwor­
skich.

IV. Za rzyje pieniądze będzie się tu budowało 
magazyry dla pomieszczenia produkcji rolnej 
w każdej miejscowości, skoro 44% jest produ­
centów rolnych?! Skąd te pieniądze?! Oto ściąg­
nie się je z owej należności za produkt rolny! 
Ile gmin, ile powiatów, województw — tyle bę­
dzie zespołów skrybów dla spisywania zbytu 
produktów rolnych i  zakupu.

V. Będzie znowu ze 100.000 n*>wych pasoży­
tów. Któż ich zapłaci?! Znowu ściągać się bę­
dzie z cen produkcji rolnej pieniądze na opłatę 
pensyj dla nich. A  ile tu będzie znowu nadu­
żyć, ile tragedyj, jakie piekło udręczeń dla chło­
pa rolnika! I znowu uwaga: Rolnik płaci po­
datki, wogóle ciężary publiczne według możno­
ści! Tera? najpierw urzędnik skarbowy i  ko­
mornik zanurzy ręce w kasie Organizacji zbytu, 
a rolnik — może często nie otrzymać nic. Nić 
będzie pieniędzy na- inwentarz martwy, na na­
wozy, na zakup artykułów pierwszej potrzeby. 
Nędza powszechna zapanuje w Polsce. I ostat­
nia uwaga: Rejestracja produkcji rolnej, sprze­
daż przymusowa za ceny dyktowane zgórj 
przez wroga produkoji rolnej, przez wyzyskują­
cego go handlarza PZPZ oraz eksporterów i sku­
pujących jego produkcję, może łatwo wobec 
wzrastjącego kryzysu gospodarczego, wzrasta­
jącej nędzy bezrobotnych oraz pracowników 
państwowych — spowodować, jak w Rosji — do 
zabierania rolnikowi całej produkcji, do wyzna­
czania mu kontyngentu. A. W.

Do Prenumeratorów!
W  ciągu bieżącego tygodnia wszyscy oako 

r iczii prenumeratorzy, kiórzy nie otrzymali 
książki „Knmac“ jako prsmję, otrzymają książ­
kę „Przegląd Dziejów Chłopa Polskiego". Dla 
tych, kiórs.y nie nadesłali nam doiychnzas kwo­
ty 50 groszy na wysyłkę pocztową, dołączamy 
czeki na powyższą kwotę 1 prosimy i niezwłocz­
nie wpłacenie tejże.

Zaznać: amy, że książkę tę otrzymają bez­
płatnie jeszczr w olągn ty'ko mb iąoa maroa oi, 
którzy nadeślę całoroczną prenumeratę, badź 
też uzupełnię oałoroozną prenumeratę odpo­
wiednią dopłatą.

jaKie pisma czytela wasi synowie 
§ cór hi*

Najlepszem pismom dla Waszych synów i  
córek — jest tygodnik, orgar. Związku Młodzieży 
W iejskiej R. P.

„W  IO  I “.
Dla synów i córek swoich prenumerujcie tylko 

„Wici", bo to jest pismo szczerze ludowe, reda­
gowane w duchu demokracji ludowej.

„Wici." kosztuje 3 złote kwartalne. — Adreso­
wać: Warsza wa, ul. Szopena 10 m. 2b, „Wici", 
tygodnik. Konto w P. K. O. Nr. 17.075.

Rozwiązać kartele! Dosyć ju ż  marny w y ­
zysku tycb rekinów !
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M i  w krwawgch wojnach p o to p r.

, —w jwwii —  j — tf-* _____
^ ‘traony ma kampamję. Gdj Konfederacja Tyszo- 
a»rfka powoływała naród dc uroni przeciw oa- 

Jydowi szwedzkiemu, uaka~ła wyprawę jednego 
'Ute ae®° z ^ d y e h  pięciu Janów i jednego kon- 
I *  dziesięciu Janów. Grmitetby to d'Ia korony, 
3qjbyrtaściwej Polski ber Księstwa Litewskiego, 
^ chłopskiej piechoty i 15.000 chłopskiej jaz* 
y* Gzy tyle wyruszył j naprawdę, nie wiemy, 
^-hiasy, które wystąpiły, były^ ogromne.

w  granicach poszczególnych ziem po. 
o * ^ 0  pod broń wszystkich chłopów, podda- 
^teri na okres krótszy i w  braku broni palnej już 
kit y  kazano ich uzbrajać kosami i  siekierami, 

^Później za Kościuszki.
p o w in ą  rolę w wałkach z najazdem 

itrof i górale, których pierwszych powołano pod 
,k.- - ■ a później Kurpie z  puszcz my szyn ieclfiołi iJ ir j  l' i/
^'^ch i ’ °h, poza tern jednak we wszystkich oko-

WręA** 1*—1— ---------Al. * ------ar-\ncłrtrrv,:̂

W  ub. miesiącu odbył się odczyt pod powyż­
szym tytułem generała dra Marjana Kukiela 
doc- U. Jag. urządzony w Dn-mu ludowym „W i­
sła" przez akademicką „Młodzież Ludową".

Znakomity znawca spraw wojskowych Po l­
ski przedrozbiorowej w godzinnym odczycie, 
ujętym w świetną formę, nie pozbawionym cza­
sem humoru, przedstawił rolę tego. bezimienne­
go niestety, bohaiera-żołniersa, pochodzącego 
z ludu, stanowiącego połowę, jeśli nie dwie trze­
cie sił zbrojnych Rzpltej.

Rewelacyjny do pewnego stopnia ten odczyt, 
oświetlający na podstawie źródłowych badań 
wybitnego historyka polskiej wojskowości, ma­
ło, a raczej nieznaną dotąd rolę chłopa-żołnie- 
rza, słuchamy z zapartym oddechem przez licz­
nie zebrana publiczność, nagrodzony został nie- 
milknącemi oklaskami.

Pragnąc czytelników naszych zapoznam ze 
zdobyczami nauki, podajemy szersze streszcze­
nie.

Dotychczas upowszechnione było przekona­
nie, że siła zbrojna jaką Rzeczpospolita Polska 
wystawiała na swoją obronę w X V II wieku m ia­
ła charakter wyłącznie czy przeważnie szlachec­
ki Przekonanie to jest błędne. Z jednej strony 
oskarża się dawną Rzeczpospolitą nie całkiem 
słusznie, że bała się powołj wać chłopa na swoją 
obronę, a z drugiej strony odmawia się chłopu 
zasług w tej obronie. W  rzeczywistości, gdy 
idzie o chłopa w wojakach Rzeczypospolitej, 
mówi się zazwyczaj tylko o piechocie, tzw. ła­
nowej, a raczej wybranieckiej, wprowadzonej 
prze® króla Stefana Batorego, wystawionej przez 
dobra królewskie, od początku mało licznej, bo 
wynoszącej najwyżej 2 .00n ludzi.

Urządzenie to było ważnem i  cerniem, bo 
stwarzało wśród chłopów zastęp żołnierzy, za­
wodowych, a  zarazem wolnych ludzi. A le nie 
na piechocie wybranieckiej polegał w łaściwy 
udział ludu w ówczesnych wojnach dla Polski.

Gdy idzie o czasy Jana Kazimierza przedsta­
wione w sienkiewiczowskiej trylogii, siła zbroj­
na szlachty składała się z wojsk regularnych, 
które się wtedy nazywały kompatoweori, oraz 
Pospolitego ruszenia i tzw. wypraw łanowych 
i dymowych. W wojsku regulainem były dwa 
róźrńś zaciągi, polski zaciąg t. j. jazda złożona 
z towarzyszy i tzw.. pocztowych, czyli szeregow­
ców. Towarzyszami była szlachta, choć nie wy­
łącznie. Szeregowcami byli, jeżeli nie wyłącznie, 
to przeważnie chłopi, których towarzysze przy­
prowadzali ze sobą. Toteż choć mówi się, że 
husarja była szlachecką brcnią i  choć służyła 
lam najbogatsza szlachta, to jednak w szeregach 
husarskich byli także synowie ludu. Cóż dopiero 
Uiówić o chorągwiach lżejszych. W  zaciągu cu­
dzoziemskim t. j. w piechocie i dragonji, choć 
starszyzna była przeważnie niemiecka, a nie- 
któi e regimenty składały śię z Niemców, jed- 
h«kze coraz większa 'zęśc regimentów miała 
szeregi wypełnione polskim chłopem Sądzi się 
zWykle, że w pospolitem ruszeniu szła na obro- 
ptf kraju tylko konna szlachta, w rzeczywisto- 
HCj zależnie od stanu majątkowego szlachcic wy­
stąpić musiał poczet z ludzi zbrojnych, który­
mi musieli być chłopi. Służy li oni juzto konno, 
iyzto w  osobnych oddziałach piechoty. Nadto 
obowiązani byli do służby, pozostali jeszcze 
'młopi sołtysi, o ile jeszcze istnieli - resztki wol- 
“ ' ch kmieci. N ie na tem koniec.

Obok pospolitego ruszenia, a często zamla«t po- 
Politego ruszenia, w  razie grożącego niebezipde- 
~~®ństwa najazdu, uchwałdno p op ływ an ie  t. zw. 
/Oprawy z szystkich dóbr ziemskich RzpJtej w 
J*h sposób, że z  dar ej ilości mów. albo dymów

iął iść jeden żołnierz uzbrojony, dzian\ i zao-

nia chłopa. Legenda jakoby szlachta .ponosiła wy­
łącznie ciężar obrony kraju bywa podstawą mo­
ralną przywileju społecznego szlachty i jej pnzy- 
w i leju politycznego.

Jak widzimy była to legends tylko. Rzecz ro­
zumiano tak, że chociaż za Pokkę bije się nUŁSa 
chłopów, to jednak szlachta broni kraju, bo ona 
daje Dodatki na zaciąg i utrzymanie ■wojsk?, w y ­
stawia poczty i  wyprawy i godzi się na powoły­
wanie pod broń poddanych. Dopiero jednak Ko­
ściuszko miał odwagę z tą legendą zerwać zupeł­
nie i wypowiedzieć Ło, co było prawdą, pisząc na 
chorągwiach kosynierów krakowskich stewa: 
„Żyw ią i  bronią"..

Słynny Miehałko sienkiewiczowski, występują­

cy w „Potopie", który u S»raŁi«iwica» występuje 
jako symbol młodego stamu, wkraczającego v hi- 
stonję narodową, w  i/eczywifitojca nie był chł:»t 
cem wiejskim z Rudnika nad. Sanem, natomiast 
tenże był nuhmarzena z pod Puchała na Poanc 
rzu i stal się .‘dawnym rotmastrzesn, który dobrze 
dawał się Szwedom we znaki Th ł d  o  nim pisze 
w  jwjioh pamiętnikach Patrick Gondor Szkot, 
który przeszedł służbę polską.

Chłopem, który wybił się tako towarzysz w 
wojnach Jana Sobieskiego, był dziad Jana Hen­
ryka Dąbrowskiego,, wc *źa Le^jooów,

Takich bohaterów chłopów było tysiące, brak 
spisów szelągowych, popnzybb ranę nazwiska 
przeważnie na ,jski“ , bo do zaciągów wojskowych 
zbiega! chłop, szukający wolności, który polem 
za mięsiwo usżłaobcany .nobilitowany", zasHt; 
oBlachtę i ns jej oo®u> hisłorje zapisytwak

W  odpc .yiodzi na artykuł:

Ciężar długów prnwafDUCh.
(Złoty smok panuje I pożera lud!)

(Artykuł dyskusyjny).

raju były wypadki masowego wyistąpie-

Wladku, powiada Jozef do swego sąsiada, by­
łem w  Katowicach,, idę sobie ulicą, nairaz widzę 
w oknie 7 -zteuoków, a na każdym jakąś głowę 
z koroną. Przeląkłem się, gdyż przypomniało mi 
się opowiadanie mej nuidbosacizki babki, Panie, 
świec nad jej duszą. Nieboga opowiadała, że w  
Piśmie św. jest podobno napiisainc. iż zawładnie 
światem jakiś nyrominy smok, który ma mieć 7 
łbów. a na każdym łbie koronę, czy nawet 7 ko­
ron.

Otóż ten siedmiogłowy smok ma mieć taką po­
tęgę i taki złoty blask, że wielu z posiadaczy i 
czcicieli złota uzna teg" potwora za swojego Bo­
ga, Będą jego kapłanami, zbudują mu gdzieś pod 
ziemią świątynię i tam go strzec będą dni) m i 
nocą i zbudują mu wszędzie ołtarze, na których 
lud będzie musiał składać dziesięciny, jako ofia­
ry  dla potwora. A  on się nędzie tuczył i rozwija! 
się do olbrzymieli rozmiarów. Dużo kłopotów, 
tak mówiła babka, będę mieli 1 ajpłani smuka o 7 
łbach i 7 żołądkach i bardzo będzie żarłoczny. 
Okaże się, że dziesięciny nie wystarcza. Kapłani 
smotKa chwycą się różnych sztui zek i zażądaj ą 
większych ofiar od ludu pod znakiem 1 =  5, 6, 
7 i 10. A  biada ternu, któryby tej ofiary nie zło­
żył 'zniknie on w  paszczy smoka, n,ikt go ratować 
nie będzie, choćby nie w iem jak lamentował.

Dopiero, gdy smok zacznie już wszystkiemu pa­
szczami pożerać po 70 kóp chłopów dziennit, to 
naród się obudzi i pozna, że padł ofiarą fałszy­
wego Boga. Powstanie nieopisana trwoga, a jak 
trwoga to do Boga. Wszystko ukryje się, padnie 
■na kolana i będzie wołać: „Boże, daruj nam grze­
chy l ratuj, ześlij nam męża sprawiedliwego, któ­
ryby uwolnił nas od smoka stra?mego!‘ l

Tuzy dni i nocy trwał będzie naród w  modli­
twie i zlituje się Bóg. Jak piorun z jasnego nieba 
mnzypedzi rycerz wspaniały na ognistym rumaku 
uderzy w kapłanów i stróżów złotego smoka, roz­
pędzi ich na wszystkie strony świata, a smoka 
lednem cięciem miecza strąci w otchłań piekiel­
ną i wyzwoli lud z jego szpon------

Bę r... wtrząd się Władek i wtrącił się do opo­
wiadania, mówiąc: to straszna przepowiednia, 
Nie chciałbym tego dożyć.

Głuptasku! odparł Józef, toś napewino gluc-hy i 
ślepy, nie słyszysz lamentów, nie widzisz tej nę­
dzy, bezrobocia, tych lieytacyj? Widzisz, już do­
żyliśmy pierwszego etapu przepowiedni mej bab 
ki. Świat jest tak oślepiony,, że nie wie, co złe, 
a oo dobre, muszę ci to na przykładach wyjaśnić. 
Przypuśćmy, że ja pożyczyłem ci w  roku 1929 lub

POZDROWIENIE...
Janiak z Bugaja. Patrycjuszom sanacji ofiaruję.

(Te salutour moritury).
J ik przed wiekami 4  Bzymle, w szechświata slol.c .
W  Koloseum na areuie, krwawej komedji...
Owi glauj torz*, owi niewolnicy,
Maiący być r« '»aui, prze1 dzikie bestje,
AUm bii dę Obarom  w takiej słów pochlebię;
Mv idaey juz » «  śmierć pozdrawiam* ciebie!...
Tak jebzeze dzisiaj, dzisiaj, w ,ym dwudziestym wieku, 
Chfopl i robotnicy, proletarjusz,;, 
ldqi w biedzie i nędzy w pi z-dwczesnc konanie, 

takie jbęczarńn i z ciele i duszy, 
lakiem) neweł piekło Dantego nie górze,
M«w«i| pozdrawiamy clę o wielki a iow ^K u,
Wielki, i wszechmogący panie dyktatorze!.

1930 jedną krowę. W  roku 1931 zabiałem tobie 
iedmo cielę, niby to zs odsetki. W  następnym ro­
ku zabrałem tobie 2 cielęta, w dałszym roku 4 
cielęta, a wkońcu zażądam zwrotu nietylko tej 
(pc-zycranej krowy, lecz na gwałt zabiorę jeszcze 
4 krowy jaiko przydatek. Cóżby® zrobił w  takim 
wypadku?

Zawołałbym policję i kazaiłbyim cię aresztować, 
jaiko lichwiarza), "todzieja, rabusia. Tacy łotrzy 
w inni dyndać na *szubienicy —  odipo^1 ;ieaizjał 
Władek.

Mądrześ odpowiedział, xnóv i Józef. A  teraz o- 
pcwiem ci inny przyikiad. W  1930 roku poży­
czyłem tobie 600 zł na 1 krowę pod warunkiem, 
że zapłacisz mi rocznie 60— 70 zł. odsetek i za 
trzy lata wrócisz m i 600 zł W  19-B r. sprzedałeś 
na odsetki 1 cielę, w 1932 r. już 2 cielęta, w 1933 
do '934 r. może nawet 5 cieląt, a teraz ja  zaż»- 
danr od ciebie zwrotu pieniędizrc. Go zrobisz” Hm, 
odbąknął Władek, skrzywił się dość mocne i 
i rzeki, nie mógłbym zapłacić, bo musiałbym 
sprzedać 4 krowy, a to byłoby moją ruiną. Aha 
ptaszku, odparł Jozef, dotychczas myślałem żeś 
jest uczciwym człowiekiem, punktualnie -egulu- 
jesz zobowiązania, a teraz widzę, żeś krętacz, bo 

.imię chcesz płacić, ałe daremne twoje zabiegi, od 
czegóż są adwokaci, sądy, koimomicv —  nie 
chcesz, ptaszku, sprzedać 4 krów, pozbędziesz się 
6-ciu, a może 7 naraz. A, nie tak prędko, odp?11 
Wiadek, jeszcze są Urzędy Rozjemcze, które mię 
wydobędą z twoich szponów!

Dohrz4*, rżeczd Józef, zgoda, rozłożę ci dług na 
7 lat. Każdy rok sprzedasz 1 krowę na dług i pa­
rę cieląt z? odsetki. Nikt nie śmie mnie posądzić 
o grabież łub choćby niesłuszne wzbogacenie się, 
lecz przeciwnie, ludizie będą mówić: „Biedny Jó­
zef, aż 7 lat musi ozekać na pieni ądize. bo ten h  j- 
dak, Władek, nie myśli płacić, a takiemu łajda­
kowi to jeszcze Urzędy Rozjemca: pomagają, 
niech ich szlag trafi". Ne. zrozumiałeś'

Tak zrozumiałem, mówi Władek, ale cóż, kie­
dy mężowie, którzy mają klucz sytuacji w swo- 
jetm ręku. są tak iczarowan" że nie słyszą i nie 
widzą, co się dzieje. Widzisz, to ja też tak wpadł 
do nędzy przez tę parcelację.

Frzyr imniiisz sobie, że nigdy morga roli nie ko­
sztowała więcej, jak tyle. i!e 1 lub 2 krowy. A  gdy 
po wojnie spekulanci podrożyli ziemie o jakie 
5— 10 prooenl w stosunku do ceny 1 krowy, to po- 
wistał hałas i wszystko żądało reformy rolnej. Re­
forma przyszła. Za 1 krowę można było kupić na­
wet 2 morgi roli, Naturalnie, żie kumałem sobie aż 
40 morgów tej ziemeczki,, zapłaciłem czwartą 
część, a resztę dali m i na kredyt. Teraz płać czło­
wiecze 5, a nawet 6 krów za morgę, a jak raty 
nie zapłacisz, to stracisz wszystko, coś <ło gospo­
darstwa włożył i pójdziesz z torbą, bo eię wyrzu­
cić obiecuję Radz teraz, co tu począć. '

Kochany Władku, mówi Józef, trudna te rada. 
Widzisz, „Piast" i „śląska Gazeta Ludowa" po­
ruszyły lę sprawę i zachęcają do dyskusji. My­
ślisz, że ludzie odważą się otworzyć usta i bronić 
pokrzywdzonych? Wszystko milczeć będzie, jak 
taklęte. Dopiero, gdy ten przeklęty smok. o którym 
mówiła moja babka, zacznie pożerać dziennie po 
7 razy 70 Kod chłopa to się naród obudzi, ale 
ile ofiar ta złota bestja ^  międzyczasie pożre je­
szcze, to któż to pnzev udziec może.

Pszczyna, dnia 1 marca I9b4. P '•
M»arW

<■
prenometafor mele zamieścić hrólfifie ogioszeieie po cenie 50 groszu
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LISTY.
Radosne rządy posła Jarosza w Janowicach.

Od roku 1928, w którym to roku starosta pow. 
Krupiński zamianował posłem z BBW R ludow­
ca z Janowic p. Jarosza, zrobiło się w naszej 
wiosce istne piekło. Pan Jarosz, który po prze­
wrocie majówym krzyczał, że gdyby który chłop 
opuścił zasłużonego wodza ruchu ludowego W. 
M itosa, zamieni się w byka, — sam pierwszy 
za mandat go zdradził. Chcąc ugruntować się 
w gminie, wyrugował ludowców z Kółka rolni­
czego, kasy Stefczyka i ochotniczej straży pożar­
nej, zapełniając te instytucje swoim i ludźmi. 
W  rzeczywistości żywot ich letargiczny się skoń­
czył zupełnie. Wespół ze swoją żonką zawiązali 
też Strzelca, składającego się z kilku niedorost­
ków, którzy schodzą się raz do roku na w izyta­
cję przez oficera przysposobienia wojskow., stra­
szeni, że ojciec straci zasiłek wojskowy, brata 
wyrzuci się z gimnazjum, lub odbierze się kon­
cesję sklepową. Do roku 1933 trzymała się je­
szcze straż ogniowa, dzięki naczelnikowi tejże 
p. Piotrow i Gąsiorowi, który ze składek, festy­
nów', a wreszcie z pożyczonych pieniędzy w kwo­
cie 600 zł., które osobiście pożyczył — wyremon­
tował sikawkę i  zakupił mundury dla straży. 
Pan poseł jako prezes straży, ani raz za wiele 
lat zebrania nie zwołał, ani sprawozdania nie 
złożył, ani też grosza na ową straż nie dał, mi­
mo, że rada gminna, której jest wójtem, co roku 
po 100 zł. wstawiała do budżetu gmin. Nadto 
wioząc, że członkowie straży do Strzelca nie na­
leżą, doniósł ich do zarządu pow. i spowodował 
rozwiązanie tejże, a zaczął organizować nową.

Kwiatki z limanowskiej niwo.
W  powiecie limanowskim na 100.000 ludno­

ści zamieszkuje blisko 2 .0 0 0 żydów, onegdaj za­
stępcą prezesa BBWR, na powiat limanowbki, 
wybrano żyda dr. Zolmana. N ie dziw imy się 
temu, ale ciekawym był djalcijj, jak i wywiązał 
się między ks. Ł. z Limanowej, a pewnym adwo­
katem na ulicy przed lokalem wyborczym. —  
Adwokat zastąpił drogę księdzu, spieszącemu na 
wybory, oznajmiając, że katolicy nie biorą 
udziału w wyborach ze względu na osoby kan­
dydatów, ksiądz jednak oświadczył: „ja  biedny, 
stary, oni by mnie zniszczyli, ja  muszę".

Ustawy gwarantują nam spokój niedzielny, 
niestety w Limanowej zawsze w niedzielę, 
w  czasie uroczystej sumy, odbywa swe wiece 
hałaśliwa sanacja z jednej strony kościoła, 
z drugiej zaś strony strzelcy biją ostrymi nabo­
jam i — to nie razi naszych księży —  skarżą, 
się jednak parafjanie. Korespondent.

Rożne knyśii.
(Z listów i pisań nade -lanych do Redakcji).

(Ciąg dalszy).
Stronnictwo Ludowe nietylko walczy z wro 

gami, nietylko stara się o należne stanowisko 
w społeczeństwie dla chłopów — lecz także przez 
ciągłe dyskusje w poszczególnych Kołach, przez 
organizacje i  wydawnictwa, przez szerzenie 
pism i książek — szerzy oświatę i wychowuje 
ludzi na świadomych społecznie obywateli Dla­
tego też troską wszystkich członków Stronnic­
twa winno być to, by przedewszystkiem pisma 
ludowe docierały do każdej wsi. Gdy weźmiemy 
listy najrozmaitsze, które przychodzą do Re­
dakcji, pełno w nich nietylko troski o Stron­
nictwo, ale i o  samo pismo, o „Piasta". „P iast" 
bowiem jest doradcą i  obrońcą, jest sroakiem 
najlepszym do walk* z 'vrogami wsi i  trybuną, 
na której wy powiada się sama wieś. Są ludzie, 
którzy lat temu parę nie umieli sklecić paru 
zdań, a przez ciągłe czy tanie „Piasta" i  przez 
pisanie do niego, dziś są przodownikami wsi. 
Nic więc dziwnego, że rozwój i  dobro „Piasta" 
leży każdemu chłopu na sercu. Wyrazem tego 
niech będzie choćby list p. Michała Baraniaka, 
który pisze

„...„Piasta" kupowaliśmy dotąd w trafice 
w Kętach, ale nie zawsze można go było 
dostać... roku ubiegłego chodziła pogłoska 
między ludem, że bebechowiec, dyrektor 
szkoły, wykupuje ją. by lud nie wiedział co 
się w świecie dzieje. Bo w naszych stronach 
gazeta „r ia s t" bardzo jest poszukiwana 
przez lud bez różnicy stanu Z radością ją  
każdy czyta, choć nieraz na niej jest dużo

Nikt jednak nie chciał się do takiej straży wpi­
sać. Aby chłopców zachęcić, urządzili pp. posło­
wie bal w sali szkolnej z bufetem suto zaopatrzo­
nym w monopolkę. Ponieważ wieś jest czysto 
ludowa .przeto trudno było znaleźć uczestników, 
więc zaproszono kilku żydków i  żydówek, zbie­
g li się też notoryczni złodzieje karani krymina­
łem i  w tem towarzystwie dobr&nem pito i rań 
czono do rana. ,Po północy wkroczyła na salę 
policja, gdyż jedną z żydówek okradziono.

Przed Kilku !aty zakupiliśmy drzewo na dom 
ludowy, lecz pan w ójt i  poseł to sprzedał, a pie­
niądze poszły na remont mieszkania przyjacie­
lowi, kierownikowi szkoły. Na 10 grudnia ogło­
sił zastępca wójta Jan Koczwara, zebranie stra­
ży ogniowej i  wzywał, by się wszyscy zapisali, 
to też przybyło przeszło 60 młodych chłopów. 
Pan poseł nie przyjął jednak ani jednego i  wrze­
szczał: wynoście się, ja  was nie potrzebuję, wy 
nie macie prawa należeć i  t. d To też długoletni 
członkowie straży nawymyślali tyle, że miał co 
dźwigać ao domu. Na sali słychać było jeden 
krzyk: „Precz ze zdrajcą". Pan poseł po rozwią­
zaniu straży zabrał sikawkę do domu swojego 
i jak zeznało kilku świadków pompował nią 
gnojówkę pod buraki z obory, przez co sikawkę 
kosztującą parę tysięcy złotych zniszczył, a  te­
raz woła, by gmina dała na naprawę. Nadto po­
szedł do poncji i  zrobił doniesienie, a ci chodzą 
po wsi, spisują protokoły i  walę doniesienia do 
starostwa, a p. poseł „triumfuje".

Korespondent.

miałych plam, ale czem więcej tych plam, 
tembardziej ją kochamy, dlatego też tylko 
ktoś bc rdzo lekkomyślny pozbawia nas 
jedynej otuchy, jaką daje nam matka-gazeta 
„Piast". A  teraz druga przygoda z „Piastem ": 
Oto mój sąsiad kupił „P iasta" w trafice i 
rozwinął go przy okienku, by czytać, wów­
czas trafikantka ostrzegła go, by nie czytał 
na oczach wszystkich, bo... ale to me po­
maga, bo „Piasta" czyta lud jawnie, a na­
wet, jak u nas pewna część inteligencji, no 
ale ta już robi to w ukryciu..."

A le  mimo tych przeszkód, „P iast" rozrasta się 
i  idzie do chłopów nietylko w Polsce, ale i za 
granicą. Oto np. z Ameryki piszą do nas p. Wł. 
Świeżewicz w artykule p. t.

Nie damy ziemi...
tak:

„...Gazeta „P iast" przychodzi do nas regu­
larnie. Jest ona jedyną prawdziwą informa- 
torką dla nas na obczyźnie. Z niej dowiadu­
jemy się o tem, jak naszym braciom-chłopom 
coraz gorzej się dzieje. A le —  Bracia chło­
pi! —  nie dajcie się biurokracji, nie za ła­
mu jcie rąk, lecz pracujcie nad wyzwoleniem 
się i  nad wywalczeniem Polski ludowej. 
W prawdzie ciężko W am musi być dziś 
w tej Polsce, gdyż wydziedziczają Was już 
poprostu z własnego kawałka ziemi, ale nie 
traćcie wiary, gdyż okres obecny jest dla 
Was nie chwilą spoczynku, lecz chwilą 

, walki... „P iaście" — T y  stój na straży dobra 
ludu polskiego, jak dotąd stałeś!"

Serdecznie i z całą ufnością pisze też do „P ia ­
sta" p. Michał Miara w uwagach zatytułowa­
nych:

Lisi uO Redakcji „Piasta1 
od czylelnika Kilifulefniego

z osady polskiej — Zaremba pow. Kepyczyńce.
Oto, jak się odzywa do „Piasta"?

„...Czytając stal" tę ukochaną gazetkę 
„Piast", tę jedyną podporę i  kierowniczkę, 
tę oświecicielkę i  wychowawczynię ludu — 
nie mam słow podziękowania za te wszyst­
kie ofiary i  wysiłki, za szczerość i umiłowa­
nie chłopów żyjących dziś w tak krytycz­
nych warunkach, że wstyd poprostu czło­
wieka ogarnia, gdy nie może tych paru zło­
tych wysłać na pomoc, na wyrównanie kon- 
fiksat. A le choć ciężkie czasy, trza dbać o 

.- „Piasta"... Bo niema już dzis między nami 
ukochanego Wodza, W incentego Witosa, 
niech więc choć „Piast" i  nasze Stronnictwo 
prowad: i nas do zwycięstwa, do przyjęcia 
naszego Wodza w przyszłości w takiej Pol­
sce, jaką ją  widzieć chcemy!...**

P. Michał Cendrowskf (z Horożenki) w uwa­
gach noszących tytuł

„Piast* częstszym gościem.
tak znów pisze:

„...w imieniu członków naszego Koła za­
syłam serdeczne pozdrowienia i życzenia 
owocnej pracy redakcyjnej, oraz podzięko­
wania za wydawanie 2 razy w tygodniu 
„Piasta". Cieszymy się ogromnie, że częściej 
zaglądnie on do nas i dlatego też dołożymy 
starań, by materjalnie go wspomóc..."

M iły też apel do czytelników znajdujemy 
w artykule p. Michała Zięby p. t.

l  Mieleckiego.
Oto p. Zięba pisze:

„...Apeluję do Was Bracia Ludowcy, by­
ście jaknajenergiczniej rozsiewali po wsiach 
czytelnictwo „Piasta", bo wiecie, Bracia- 
koledzy, że on jest jedyną dla nas szkołą — 
...bowiem czytelnictwo jest ową wielką siłą, 
która mnoży nasze szeregi i która zdacydo- 
wanie poprowadzi nas do zwycięstwa!..."

„P iast" jest nietylko obrońcą w sprawach po­
litycznych i nietylko wychowawcą, ale też i  do­
radcą w sprawach prywatnych. Oto gdyby Czy­
telnicy byli w Redakcji codziennie i  zobaczyli, 
jak zawsze pełno jest ludzi, którzy o rozmaite 
sprawy przyjeżdżają nieraz z dalekich stron się 
pytać-, gdyby Czytelnicy przeczytali te wszystkie 
listy, które codziennie przychodzą na Mały Ry­
nek L. 4, z różnemi zapytaniami: co robić z tem 
co robić z tamtem? — wówczas dopiero oceniliby 
faktycznie czem dla wsi jest szczere, chłopskie 
pismo.

Dlatego też apelujemy: mimo ciężkich cza­
sów, mimo nędzy i  przeszkód, niech każdy Lu­
dowiec — za punkt ambicji weźmie sobie to, by 
w jego wsi „Piast" był w każdej chałupie by 
razem go czytać, razem dyskutować nad artyku­
łami w nim zawartemi i własne swoje uwagi i 
myśli przysyłać do niego. Nie zapominajcie też 
i o prenumeracie i o tem, że przy każdej okazji 
i  sposobności należy zbierać choć po pare gro­
szy na Fundusz „Piasta", by on mógł żyć i roz­
w ijać się, a z nim razem mądra i  zdrowa Myśl 
Chłopska.

Ziemia musi należeć do tego, kto na niej 
pracuje! W yw łaszczyć obszarników!

KRONIKA m i
Służ Be-Be wiernie.

Na zamówienie redakcji „Gospodarza Polskie­
go" napisał Franciszek Hornik w N. Targu dwie 
powieści „Przeklęte złoto1' i  „Potęga miłości". 
Na życzenie redakcji „Gospodarza" akcję powie­
ściową przenosił Hornik do tych wiosek, gdzie 
między ludnością panuje nastrój nieprzyjazny 
dla BB.

Tym  sposobem „Gospodarz" chciał skłonić 
ludność do czy ania swoich ujadań na ludow­
ców.

Niedoszły handlarz.
Kto nie chciałby majątku? Otóż poczciwy 

chłopek, Ślązak, msjący maleńki domek, kryty 
słomą, i  kawałeczek pola, dowiedział się, że na 
handlu kokainą możnany duzo zarobić. Porozu­
m iał się więc z czechosłowackimi przemytnika­
mi, sprzedał domwk, by mieć kapitał i  w nocy 
poszedł na granicę Przemytnik przyniósł mu 
paczkę dość dużą, zgarnął złote do kieszeni i  po­
wiedziawszy „strażnik idzie, uciekajmy", znik­
nął w ciemnościach, Chłopek przyszedłszy do 
mieszkania, zobaczył parę starych butów za­
miast kokainy — skarżyć nie może, bo handel ko­
kainą w Polsce wzbroniony. W ładze czechosło­
wackie prowadza jednak dochodzenia o oszustwo.

Dawniej a dziś.
Cieszyn. O panującej biedzie można się przeko­

nać, gdy się zaglądnie do sklepów (piekarzy w cza. 
sie targówi, bo oto zmarznięte kobieciny, zagryza­
jąc J i  irflę" ogrzev ają się przy tej okaz ji a na. 
pójście do restauracji, dc imb-M ludowej i  t. d. 
ich nie stać. Minęły -czasy, Oriiedy to ŚUzaczki 
w kawiarniach łub reslau-acjucb się pokrzepiały, 
sprzedawszy swoje produkty.

Korzystajcie z taniego działu ogłoszeń dla prenumeratorów.
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KALENDARZYK.
Marzec.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S io ń c a

WftcHód 
jjodz. min.

Zachód 
j?odz. min,

7 S. Tomasza z Akw. 7 29 4 43
8 C. Wincentego K. 7 28 4 44
9 P. Franełszk’ , Grzeg. 7 27 4 45

10 S. 40 Męczenników 7 26 4 46
11 N. Środop. Konstant. 7 25 4 47
12 P. Grzegorza W 7 24 4 48
13 W. Bozydara, Krystyny 7 23 4 49

Poradnik prawniczy. 
Martwa litera.

Ustawa z dnia 7 marca 1932 o ulgach w egze­
kucji przeciw gospodarsl wom rolnym wprowa­
dziła na wniosek dłużnika tymczasowe wstrzy­
manie przez sąd licytacji na czas do jednego 
roku, jeżeli temu nie stoi na przeszkodzie zbyt 
wielkie zadłużenie gospodarstwa. Przepisy te 
maja oczywiście na celu względy publiczne, mia­
nowicie ratowanie gospodarstw, które zadłużyły 
się w czasach lepszej konjunktury, a  nie mogę. 
spłacić zobowiązań z nowodu ciężkiego położe­
nia rolnictwa.

Wstrzymanie licytacji nie może być przez sąd 
dozwolone, o ile  chodzi o dług] należne insty­
tucji długoterminowego kredytu.

Do ostatnich czasów nie było wątpliwości co 
iest długoterminowym kredytem i które insty­
tucje takiego długu udzielają. Sądy grodzkie 
Wstrzymywały licytacje wdrożone z powodu po- 
syczek hipotecznych udzielonych przez kasy 
nszczędnosci i spółdzielnie na lat od 3—10, które 
Weiług ustalonych pojęć w nauce ekonomji, 
W bankowości i według istniejących przepisów 
nie są kredytem długoterminowym. Dość przy­
toczyć rozporządzenie Ministerstwa Skarbu 
2 dnia 26 czerwca 1933, Nr. 50 D #  U. R. i  w łącz­
ności z niem ustawę z dnia 24 marca 1933, Nr. 25
0 instytucjach przyznających ulgi rolnikom, in­
strukcję Banku Akceptacyjnego, że kredytem 
długoterminowym są pożyczki udzielane przez 
^hfctóre instytucje wydające listy zastawne, lub 
W’ gotowiźnie na czas niekrótszy iak lat 20. 
: ank Rolny, Bank Gospodarstwa Krajowego
1 ł - P-).

Ostatnio na skutek rek ursu wniesionego 
Przez kasę oszczędności jeden ze sądów okręgo­
wych wydał postanowienie, że się uchyla decy­
zję sądu grodzkiego zarządzającą wstrzymanie 
^cytacji z tego powodu, że kredyt jest długoter­

minowy, chociaż pożyczka udzielona była na 
°kl'es Yat 10.

Donieważ dłużnik według przepisów ustawy
uJgach w egzekucji niema prawa rekursu, 
Z0to wobec zapadłego orzeczenia owego sądu

Dział ogrodniczo-warzywnrczy.
, ... .. -

Zakładanie inspektów warzywnych.
Przed przy,siąpieniem do zakładania inspektów, 

należy przygotować nawóz. Najczęściej używa, 
nym nawozem do inrinektów, jako źródło ciepła 
jest nawóz koński. Musi on być równomiernie za. 
grzany. To też gdy mamy nawóz zimny, zma­
rznięty, należy go ułożyć w pryzmy. Najwygo. 
dniejsze pryzmy są o wymiarze: wysokość 
1— 1.20 m, szerokość 2 m. i dowolnej długości.
W  ten sposób nawóz ułożony po panu dniach za­
cznie się grzać. Chcąc przyspieszyć zagrzanie się, 
można w środek pryzmy włożyć kilka rozżarzo­
nych kamieni lub wlać parę wiader wrząllkiu.

Mając przygotowany nawóz, można przystąpić 
do założenia inspektów Zakładamy je w  m iej­
scu najbardziej slonecznem i osłonionem od dzia. 
łania wiatrów, zwłaszcza od wschodu i północy.
W tym celu należy inspekt a osłonić płotem, przy. 
czem plotek od strony wschodniej, południowej 
i  zachodniej nie może być tak wysoki i tak b li­
sko, by zaciemniał inspekta. (Jesienią miejsce 
przeznaczone pod inspekta przykrywamy,, aby 
ziemia najmniej zamarzła i by nie odbierała cie. 
pla inspektom.

Po oczyszczeniu miejsca pod inspekta przystę­
pujemy do ustawiania skrzyń. Ustawiamy je tak 
aby płaszczyzna ich była lekko pochylona (5—8 
cm.) w kierunku naświetlenia.

Skrzynie inspektowe ustawiamy lak wysoko,

ile mamy dar nawozu, warstwa zaś nawozu zale. 
ży od pory, w której zakładamy inspekta.

Pod inspekta wczesne to jest zakładane w sty­
czniu i początkach lutego dajemy warstwę na­
wozu 60—80 cm. Inspekt średni zakładamy w po­
łowie lutego i początkach marca — dajemy war­
stwę nawozu 50—60 om., pod inspekta zakładane 
później wystarczy dać warstwę do 40 cm.

Po ustawieniu skrzyń, wypełniamy7 je aż po 
-ame brzegi nawozem, który silnie ugniatamy. 
Po wypełnieniu wszystkich skrzyń, .przygrywa­
my je oknami i matami. N it można też zapo­
mnieć o obłożeniu skrzyń inspektów od strony 
zewnętrznej nawozem. Okłady robimy grube na 
'10 cm. i aż do połowy7 wysokości .ramy skrzyń 
(nawóz silnie ubijamy). Robimy to w celu zabez­
pieczenia przed zamarznięciem z zewnątrz.

Tak ułożony nawóz -w skrzyni zostawiamy 
przez 2—3 dni, aby się zagrzał. Poznajemy to po 
skinie występującej parze iz nawozu, po uchyleniu 
uikna inspektu. Teraz należy nawoź simie i rów­
nomiernie udeptać. Najstaranniej ugniatamy na­
wóz przy bokach skrzyni. Skoro nawóz został 
udeptany, dajemy, przegotowaną ziemię inspekto­
wą. Grubość warstwy ziemi dajemy 15—20 cm. 
Po wyrów raun izieroi grabiami przykrywamy 
oknami i matami dc czasu aż się cała zagrzeje.

^Tęgowego sądy grodzkie muszą się do niego 
°sować, ilekroć bowiem nie podzielając tego 

Wpatrywania dozwolą wstrzymanie licytacji, 
okręgowy dla konsekwencji uchyli takie 

S tan ow ien ie , co byłoby niejako stanem woj- 
'  między sądami.

też sądy grodzkie znając opinję prawną 
łuu okręgowego odmawiają wnioskom dłużni- 

^n'v» chociaż zasadniczo istnieją warunki usta­
j e  do wstrzymania licytacji.

5 wskazane, ażeby kompetentne Mini- 
j, rstwa wydały okólnik z wyjaśnieniem, co jest 
o d f ° termInowym ^red“'t6Dfi- k ° dłużnik odcięty 
de ° Jków prawnych nie może uzyskać zmiany 

< 3'zji  w toku instancji. W  ten sposób ustawa 
ydar-a w interesie zagrożonych gospodarstw 

is1 • k ’ a więc w interesie nublicznym będzie 
mieć tylko na papierze jako martwa litera. 

_  Or. St. M.

Ocfpowredzi Redakcji.
S ? '  Michał Mytych! W zory  w  kandydatów i w z e j ­
dą acyj *4 dobre Przypuszczamv, że tatki e w zory bę- 

aminie wybo "-zym —  W P. Józef Solak: Za 
, ‘j . .  e dziękujemy. Numery okazowe v yirta,ła na- 

^ e  iorU?i4tracja ' C' °  do rekursu, tc chyba wiecie Panc 
da?’ q. 1- sprawy sa załatwiane. Jakaż tu m .że być ra-
rt* W S ł " l  powtórnie pismo z zapytaniem do> sta-

• Jak tu skrawa została załatwioną, a gdyby odpo­

wiedź mie nadchodziła, to wnieść izażalenie do w ojew ódz­
twa. —  Z „Olchowy": Regulamin wyborczy jeszcze nie 
został ogłoszony przez ministo.etwo spraw wewnętrz­
nych. Pojtaram y się wydać gdy tylko ukaże się w  Dzien­
niku Ustaw. Bez karty rejestracyjnej i bez numeru, nie 
wolno jeździć rowerem. —  A. B. Z.: List Pański zawiera 
bardzo dużo cennych uwag. Mimo to nie trzeba ustawać 
w  pracy. Z wycinku nam przesłanego nie skorzystamy, 
.-wracamy w  myśi życzenia. Pozdrowienie! —  W P. Fr. 
Swlęch: List otrzymałem Trzeba pracować nadal, trzeba 
□Tganlzować siłę chłopską. Zorganizowani politycznie 
i gospodarczo chłopi muszą dojść do pełnego głosu 
w  państwie 1 miuszą wywierać wpływ na losy państwa. —  
WP. Józef Domżal: Z listo widać, że jesteście przygoto. 
wani do wyborów samorządowych. Wizory ogłosimy —  
W P  Wojciech Wiatr: Pro®'my o przedstawienie krótko 
sprawy procesu, to prześlemy odpowiedź prawną na za­
pytania —  W P. Jan Gancarczyk: Zwróciliśmy się do 
adwokata, by wysłał Panu odpowiedz. —  J. z Uuą: Dr.e,- 
ki, umieścimy po kbleji.
Siekierski nAtoni —  W ielop. moszcz. W  wiadomej spra­
w ie należy nreować osobiście w Izbic skarbowej w  Kra­
kowie. — indrzej Gąsior —  Brzeziny. Jeżeli dług opie­
wa! na dolary, a nie ma innych zastrzeżeń w  skrypcie, 
masa musi przyjąć dolary Kupić dolary i złożyć je w o­
bec odmowy przyjęcia do depozytu sądowego, —  W ła­
dysław Wołek —  Pozowice. Według art. 15 ustawy o ko­
masacji wystarcza do wdrożenia postępowania wniosek 
właścicieli, mających oonajmniej 25 ha — przy gmi­
nach. które łącznie nie mają 200 ha obsiani, wystarcza 
wniosek posiadaczy 1/10 obszaru. —  Jan Badecki —  
Grodowice. Różnicy spadku dolara żądać nie można o- 
"zeczeń takich niema i prawdopodobnie nie będzie, bo 
dolar spad] na kursie nie wskutek stosunku do złotego, 
lecz wskutek zdewałuowania go we własnej ojczyźnie. 
Orzeczeń i z tego' powodu nic będzie, że Państwo samo 
zyskało wcale przez spadek dolara (zmniejszenie dłu­
gów). — Fr .Walusiak —  Porąbka. Kasy Stefozyka dają 
zawsze pożyczki w  ten sposób, że i\czycide .Opowiada­
ją sołidarflie (z,s cały dług) z dłużnikiei i W obec tego 
ręczyciel odpowiada za cały dług i musi go zapłacić. 
Odszkodowania od starego zarządu możnaby tylko wtedy 
żądać, gdyby ręczyciel wymówił sobie wyraźnie, że po­
życzkę tylko wtedy można wypłacie, jeżeli i drugi li­
czycie! skrypt podpisze. — Jru Kapera —  Gór. iw . Ja­
na. Sprawa zapewne przeszła do Rady dyscyplinarnej i 
tam leży. - -  Kura! Andrzej —  Łysa Góra. Sprawy upo­
sażenia nauczycieli należą do Kuratorium. Dodatki mie­
szkaniowe są zm esionj od 1 lutego- 1934 r. —  Czytelnik 
z Miechowskiego. Należy się zgłosić u podział do okrę­
gowego urzędu zicmek-ego — Jan Gancarczyk —  P io ­
trowice Ojciec może orowndzłć egzekucję z mocy skryp­
tu, a nie może skarżyć n-esy spadkowej. Na wypadek 
egzekucji trzeba wnieść pozew o umorzenie egzekucji. —  
Można tez skarżyć ojca o wykreślenie długu. Ustna umo­
wa jest ważna. Trzeba w łażdym  razie, zwrócić się do 
dobrego adwokata. W szelkie pożyczki m iędzy małżonka­
mi wymagają dc sw ojej ważności aktu notai jalnego Po­
nieważ tego nic byto, więc pożyczka byłaby nieważna. 
N ie była to jednak pożyczka i nie trzeba mówić o po- 
życzc *, trzeba stwierdzić, że żona swojemi dochodami 
czyniła wkłady w  gospods rstwie męża, które przez to 
podnosiło się na wartości. Tylko w  ten sposób możnaby 
żądać zwrotu. —  Piotr Kordyś —  W ietrzno Skaigę jmcie 
zrobić tutejszy adwokat ł posłać do Łodzi, zastępstwo 
adwokackie niekonieozm e2) Sprawę tTiebaby skierować 
do inspel lora pracy. W  sprawie instytutów naukowych, 
to należy się zwrócić o potrzebne informacje wprosi do 
tych instytutów, względnie do Kuratoi-jum Szkolnego w 
Krakowie.

Żądamy obniżenia podatków i  opłat sądo­
w y  ch!

mm

Nasiona rolne, warzywne I kwiatowe |  p c ł n C R I I  g W O r a i H j a m l
hurtowo i deUlicsnie poleca -

A to n ia  wysyłamy cennik Bezpłatnie.
SKŁAD NASION: litOON.

Itru J>w. Desrlom  37,

WYKAZ CEN
z dn ia 20-go lu te go  1934 roku .

łiurt za  1 0 9  kg w  z ł d e 'a l z a  1 kg w  z
Jaja św.eże skrz. 70'—, 75'— kopa 3'40, 4'— 0  Ot- — 0 0 7
Mleko niezbierane 15 — do 16 — 0 1 8  — 0 20
Śmietan: 1------------1 ' 2 0
Ser zwyczajny 50'------- 60 — 0-70 — 0'80
Masło deserowe 2 8 0 ' ----------- 290 - 3 '------3 2 0
Masło zwyczajne 2 6 0 ------- 2 8 0  — 2 - 8 0  —  ?  —
Ziemniaki 5'50 — 650 0 - 0 8  —  0 1 0
Buraki «■------- 9’- 0  12 —  015
Marchew 5'------- 6 - OTO — OT2
Cebula 10-------- 1 2 - 0  1 8  —  ( J '2 0
Pietruszka 15'------- 1 8 - — 6  2 0  -  0 '2 5
Seler 14'------- ł 3 - — 0 2 J  —  0 '2 5
Włos -cżyna' świeża 14------- 16 — 0 20 — 0-25
Pszenica czerw dworska 22'40 — 2 2 - n O

i  biała 2 1  75 — n  —
, targowa 2 1  2 5  - ■ 1 50

Zyto dworskie 14-50 — «.70
„ targowe 14 30 - 1 4  5 0

Jęczmień dworski 14 50 - 1 '*‘50
„ targowy 14-------- 1 i'25

Owies dworski 1 2 - 5 0  — i * ' 7 5
targowy 12'------- 12'z5

Groch Wiktorjn 2 9 - ----------- 3-2'— u - 4 5  — 0 48
„ zwycz jadalny 25'------- 27'— 0-32 — 0-35

Fasola biała 2  / - ----------- 2 8  — 0-35 — 0-38
„ krasa (Waćhtel) 22-------- 24'— 0'30 -  0-35

Mąka pszenna 45% krak. 37------- 38 — 0'42- 0  *.4
6 0 ° / P pozn. 31-50 — 32'50 0-36 — 0 - 3 8

.  żytnia 65°, 0 krak. 23-50 — 23-75 0-21* -  0 30
pozn. 2.3 75 — 24 — 030— 0.32

„ razowa 1 8 - ----------- 1 8 5 0 0'24 — 0 25
Otręby pszenne 9 75— 9'90 żytnie 9 40— 9'60

0 2 6  —  0  28Pęcak targowy 19 o O  - 20 —
. fabr. z workiem 23-------- 2 4 ' - 0 8 0  — 0 32

Siekanka targowa 20'------- 2050 0 2 6  -  0-30
„ fabr z workiem 23 50 — 24'SO 0-30 — 0 32

Siano słodkie 7"— — 7-5U .k
„ średnie 6 ' ----------- 650
„ kwaśne 4'50 — 5 -

Kon czyna pastewna 7'5Q - 850
Słoma długa 

„ mierzwa
3'25 — 3-50
3 '------- 325

„ prasowana 3-50 — 3'75

N O T O W A N I A  z dnia 23-go lutego 1934 r.

jaja ..Kr-yn.a 70L— 75'— kopa 3‘40do 4"— 0 06 — 0'0*
Masło d ser. 300-----------320 —  3- 2 0 -  3 40

„ zwycz. 260'----------280’— 2 80 —- 3'—-
Ziemniaki 5'S0 — 6‘50 C 08 — 0 10
Pietruszka 26'— — 28'— 0'30 — 0'?.'
Seler 14'—  — 16’—  0’20 —  0’25
Włoszczyzna "16------- 18 — 0*25 — 0’30
Pećak 19'SO —  20 -  0 26 — 0 .8
Siekanka . 20’— — 20^0 0'26 — 0'30

Reszta cen jak w dniu 20 lutego 1934.

Ceny koni
notowane na Targowicy końskiej w Krakowie 

drna 20 lutego 1934.
Konie pojazdowe lekkie 140'— --- 220'—

,, robocze cieżkie 170'--------  250‘—
„ rzewne 120'— — 170'

Spędzone koni razem 102 sztuk.

Ceny sk ó r.
Skóry wołowe za  1 kg

„ krowie „
„ 7 jałówek ..
,, cielące za sztukę

Ceny łoju.
Łój nerkowy z* 1 ka C W. łój I klasy za 1 kg 060,

łój II klasy za 1 kg 0'40.
P r z e b i e g  ha n d l o w y :  Spęd znaczny ceny silniejsze, 

transaLcja ożywiona.__________________________________ ______

N a le ży  u m o rz y ć  za leg łe  podatki ao roku 
193? włącznie?

1---------105
u-95 —  1-— 
1 - -  l.i05
6*—a   7* 



Str. 8. „P IA S T " dnia 11 marca 1934 r. Nt . 17.

Od Wydawnictwa.
Z uwagi na liczne skargi czytelników na 

wysokie opłaty za doręczanie „P iasta " (nu­
meru małego) i niedoręczanie go zupełnie lub 
lęcznie z numerem dużym, ustawiczne konfi­
skaty i t. p „ dalsze wydawanie numeru ma­
łego wstrzymujemy aż do jesieni.

Wydawnictwo.

©sir jeżenie urzed złodziejami.
W  ciągu ostatniego czasu pow tórzyły się w y­

padki okradania emigrantów przybyłych do 
Warszawy w  celu załatwienia formalności w y­
jazdowych. Złodzieje i oszuści emigracyjni, jak 
zostało stwierdzone, przebywają wpotliżu hoteli, 
gdzie zatrzymują się czasowo emigranci oraz wtpo- 
bliżu konsulatów.

Zwraca się uwagę emigrantów., aby nie prowa­
dzili j ozonów na ulicy z osobami n ̂ znajomemi, 
podaj ącemi się również za emigrantów lub za 
„sekretarzy konsulów" i okradających w podst( p- 
ny sposób nieświadomych emigrantów. Po infor­
macje na ulicy należy się zwracać do policji mun­
durowej, która wskaże adres odpowiedniego biu­
ra, załatwiającego dane sprawy.

Już wyszła z druku książka p. P. Bobka i

„PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO'1
Dwa tomy — 215 stron druku — Cena zł 8*—.

Cena dla Czytelników „Piastn“ zł 2*—.

Dr Józef Putek:

„PIERWSZE WYSTĘPY POLITYCZNE WŁOSCIANSTWA POLSKIEGO"
od roku 1848. 

Cena wraz z opłatą pocztową zł 1*50.

Wojciech Skuza:

„ K U M A Ć "
Poemat chłopski o Bartoszu Głowackim. 

Cena z wysyłką pocztową zł 1*—.

Wszystkie powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nade­
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P K O  Nr. 401.061.

Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki.

Darmo do każdej paczki jl!
dołączamy jedną cenną wartościową premję dla Tych Kii. 
entów, którzy zamówią ti nas jeden z niżej wymienionych 
kompletów. Prem je są nastąpujące: palta męskie, obrusy 
jpdrvabne, resztki kamgarnu po 3 mitr. na ubrania męskie, 
kołdry pluszowe, palta damskie wełniane i 2.000 innych 

wartościowych przedmiotów, a więc:

TYLK O  ZA ZŁ. 13.90 GR.
wysyłamy: 3 metry materiału w  modnych deseniach peł­
nej podwójnej szerokości 140 cm. na ubranie męskie, 
4 metry materjału zw. ,,F loryda" na ładną o-uknię dam. 
ską, 1 parę kalesonów z wyborowego’ trykotu białego 
gatunek „Egipskie Macco", 1 koszulę męską trykot z sa- 
tynowem wykończeniem stosowna do kalesonów, 1 ko­
szulę lub hemdhożeiny damskie z dobrego madapolamu 
z jedwabną aplikacją, 1 parę refoiim damskich : dosko­
nałego trykotu, 1 parę eleganckich skarpetek bardzo 
mocnych i 1 parę pończoch czysto jedwabnych, kolor 
według żądania.

T YLK O  ZA ZŁ. 22.—
wysyłamy: 12 metrów płótna pościelowego w kraty nie­
bieskie lub czerwone gwarantowane w praniu na I dużą 
poszwę i 2 Doszewki, 6 młr. zefiru w  żakardowe wzory 
na męskie koszule dziennę i bluzki damskie. 6 mtr. fla- 
neli bieliźnianej m iękkiej i  puszystej w różnokolorowe 
prążki lub czysto białej na wszelką bieliznę albo 6 mitr. 
firanek kanwowych w  żakardowych deseniach, 4 mtr. 
materjału w  pięknych wzorach na elegancką suknie dam. 
ską, 6 mtr płótna kremowego o bardzo gęstym wyrobie 
na bieliznę wszelkiego rodzaju i 10 mtr. płótna ręczni­
ków ego czysto białego na dobre trwałe ręczniki lub 
2 prześcieradła białe z kaniami.

TYLK O  ZA ZŁ. 24.90 GR.
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego 17 metrów, szero­
kość 80 cm. w dobrym gatunku z znaną mai ką fabryczną 
na biehznę męską, damską i pościelową, 12 mtr. płótna 
pościelowego w  krety niebieskie lub czerwone gwaranto­
wane w praniu na 1 dużą poszwę i 2 poszewki, 2 kołdry 
cwernowe na łóżka w  eleganckie modne żakardowe 
kwiaty w  doskonałym gatunku i 2 prześcieradła białe 
z kaniami pełnej długości i szerokości lub 10 metrów 
płótna .ęernikowego czysto białego na dobre mocne rę­
czniki. Wymienione komplety wysyłamy za zaliczaniem 
pocztoweni, płaci się przy odbiorze towaru. Bez ryzyku..
0 ile towar się nie spodoba przyjm ujemy go z powrotem
1 pieniądze natychmiast zwracamy. Zamówienia prosimy 
adresów- o ty lto  do naszego składu fabrycznego: „Polski 
Tow ar", Lód,,, s trz  poozt. 208: dział wysyłkowy, ul. P ił­
sudskiego 44.
P. S. W ysyłam y również gotowe ubrania męskie gładkie 
lub deseniowe w  cenie zł. 16, 18 i 22.—  z pierwszorzędnym 
wykończeniem (podać numer lub rozm iar). Na żądanie 

■w yisyłamy bezpłatnie cenniki. 276

ę> m tm i
J M  Chemika Dr. Fr anzosa  jedyny 
■  radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienie 
postrzałowi, Hchiasowi itp. Wszę­

dzie do nabycia.
Wyrób i główna sprzedaż

A PT E K A  M IK OLASCIIA
Lwów, Kopernika 1.

1

K IE R AT do robienia cegły tanio do sprzedania. Franci- 
sizek Prostak —  Tenczynek 217.

DWÓCH DOk RYCH FORNAL] i kilku robotników ro l­
nych od 1 kwietnia przyjm ie folwar w Chromowie ip. 
Wiśnicz.

SUKMANb KRAKO W SKĄ prawie nową sprzedam tanio. 
Podobiński, Rząiska, p. Mydłniiki, 282

GOSPODARSTWA ZARAZ NA  SPRZEDAŻ.
70 MÓRG ziemi pszenno - ż ytni e j , budynkami, inwenta­

rzem. Cena 15.000 izł., gotówką 9.000 zł., reszta na 40 lat, 
40 MÓRG ziem ipszenno-żytniej, budynki nowe, z inwen­

tarzem. Cena 11.000 zł. gotówką 7.000 zł ,reszis> na 5 lat 
40 MÓRG ziemi pszennej, z budynkami, inwentarzem. Ce­

na 12.000 zł
37 MÓRG ipsizenno-żytniej, z budynkami, inwentarzem. Ce. 

na 7.500 zł.
8 MÓRG dobrej żytniej, z budynkami, w  mieście. Cena 

4.500 zł., gotówką 1.800 zł., reszta na 5 lat 
6 MÓRG dobrej żytniej, z budynkami, inwentarzem. Cena 

3.000 zł.
Oprócz tych 100 gospodarstw różnej wielkości i  ceny do 
wyboru za gotówkę i na opłaty zara* na sprzedaż. Ku­
pujący dostaje zaraz kontrakt notarjalny. Zgłoszenia: 
OTRĘBA, Jarocin, nl. Kilińskiego 2 (Poznańs* ie). 280

■k. -Jo.

PARCELACJE.
Biuro parcelacyjne przy Spółdzielczym Banku Ziem­

skim, Lwów ul. Kopernika 30

pareeluje SZEREG M AJĄTKÓW  oraz zajmuje się 
regulacją starych parcelacyj w  wypadkach gdy na­
bywcy nie mogą wydobyć kontraktów i uzjskać 

przewłaszczenia gruntów.

Informacji u d z ie li się za nadesłaniem znaczka 
pocztowego za 3C groszy. 277

N A S I O N A
W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E  i G O S P O D A R C Z E
z  pierwszorzędnych p lan tac ji krajowych t zagra­

nicznych. o uajwyższej sile kiełkowania poleca

E D M U N D  R I E D L  K3&
L w ó w , u l. R u to w sk r igo 1. 3.

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie. 276

Gospodarstwa
12 mórg na Pomorzu, bez długów, cena 3"500 złotych, 
wpłaty 2‘500 zł. — 34 morgi, 9'000 zł, wpłaty 7"500 zł. —  
90 mórg w  Poznańskiem, cena 18'000 zł wpłaty 8 000 zł. 
Wszystko z inwentarzami, budynkami, sprzeda: PLENI­

POTENT Poznań, Focha 187 a, mieszkanie 3. 284

Reklama dźwignią handlu!

W IE L K A  B E ZP ŁA TN A  P R E M J A !! !
Ze względu na zbliżające się 
święta przeznaczyliśmy dla 
naszej klijentel cały szereg 
bezpłatnych premij, a m iano­
wicie: 3 gotowe ubrania mę­
skie bostonowe - kamgarnowe 
w dobrym gatunki: (rozmiary 

46— 52), 2 płaszcze damsi ie najmodniejsze, 2 kołdry w a­
towe, 2 sztuki płótna białego i 2 kiłhnii 3-metrowe w  naj­
modniejsze w zory perskie —  dla tych P, T. Klijentów, 
którzy -akupią u nas do dnia 18 marca 1934 r. jeden z n i­
żej wymienionych kompletów, a m ianowicie:
Nr. 1 TYLK O  ZA ZŁ. 11.35 GR.
wysyłamy: 3 metry materj >łu na nbranie męskie lub na 
palto da makie pełnej podwójnej szerokości 140 cm., 1 ko. 
szuję męską łub 1 koszulę damską s łro jr ie  haftowaną we 
wszystkich kolorach, 1 parę kalesonów męsk. w  dobrym 
gatunku z satynowem wykończeniem lub i  parę reform 
damskich jedwabnych w różnycł kolorach, 1 parę ele­
ganckich stoii, etek,, 2 chusteczki męskie do nosa z kolo­
rowym szlakiem lun damskie baty tow 1 szal rttn»k 
lub damski, 1 krawat jedwabny najmodniejszy i 1 pasek 
zamszowy męski do spodni z ładna niklową klamrą.

Nr. 2 TYLK O  ZA ZŁ. 11.75 GR.
wysyłamy: 4 metry maiterjaiu t. zw  „L izetta " na elegan­
cką suknię damską, 1 chustkę zimową w ładne koloro­
we kraty jasne lub ciemne, 1 swełr damski (pullover) 
w ładne kolorowe desenie (ostatni krzyk mody), 1 ele­
gancką fipasizlkr damską najmodniejszą, 1 koszulę dam­
ską madapolamową strojną, haftowaną we wszystk:ch ko­
lorach, 1 parę reform  damskich, 1 parę pończoch jedwab­
nych i 3 chusteczki batystowe z ładnym ażurkiem
Nr. 3 50 M ETRÓW  —  TYLK O  ZA ZŁ. 25.70
a m ianowicie: 1 sztuka płótna białego 17 metrów firm y 
„I. K. Poznański" w  dobrym gatunku na biediiznę wszel­
kiego rodzaju, 10 metrów flanedi m iękkiej : puszystej 
w  różnych kolorach na bieliznę, szlafroki i piżamy, 6 me. 
trów  zefiru na -koszule meskie dzienne w  modne prążki, 
5 metrów firanek kanwowych do okien w  najładniejsze 
-desenie żakardo-we i  12 ręczników białych, —  W ym ienio­
ne komplety wysyłamy za zaliczeniem pooztowem na li­
stowne zamówienie. Płaci się przy oubiorze na poozc-i*. 
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjm uje­
my z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy. Za­
mówienia należy adreoo- ,’ać tylko do finny: „LODZKO- 
B IELSKA T K A N IN A ", Łódź, nl. Św. Andrz ja Nr. 7/12. 
UW AGA: V 7 dniu 25 marca 1934 i.  ogłosimy listę naszych 
klijentów. którzy otrzym ali berptains premje. — U W A­
GA! Na żądanie wysyłamy każdemu listę naszych klijen- 
tó-w, którzy ot-rzytr ali prrm je przeznaczone do podziatu 
na dzień 3 marca nr.

Za 2 Zł. pięknym mężczyzną
stać sie może każdy, dzięki użyciu 
(Matryca) dla pielęgnowania cery 
Kremu Airae P> iLn" twarzy i czy­
stość cery, to klucz do powodzeń13 
mężczyzny w  życiu zywodiowem, 
towarzysi dem i w  stosunku do ko­
biet. Krem  Alma a uwa wszelkie 
nieozyst iści cery, plamy, wągry., 
pryszcze, piegi i zmarszczki od 
mładza o  18 lat. Cena zł. 2.—  za 
słoik zł. 3 i pól za podwójny pakiet 
kurac. Specjalna oferta: Kto prze­
śle w  ciągu 3 dmj wycinek niniej­
szego ogłoszenia z zamówieniem, 
otTzyma 20% rabatu nr mały słoik 
i 30% na duży pakiet. Proszę o  po­
danie, ozy era tłusta, czy sucha. 

Dr, Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/889.

J  CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

. 8 z> 
450 zł 
600 zł

Ogłoszenia na 1 atronie za 1 mm 1-szpaltowy . 60 g r I Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt. za 1 >'<ersr mm . 25 gr Cał- strona 3-szpaltowa w tekście . . .
W  akście na ctr. 3- szpalt za 1 wiersz om . . 50 gr | Cała strona t y t u ło w a ................................
Ogłoszenia tylko za gotówkę. —  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Cenj powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. —  Od ogłoszeń długoterminowych

Wychodzi dwa razy w tygodniu! i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. —  Ogios.enii zagraniczne 100% drożej. Wychodzi dw t razy w tygodnlul

Cała strona 4-szpaltoWi- po tekście . * _ • . 350 zł 
Układ tabelaryczny, :yfrowy, kolorowy i na 

ostatnie; 50% drożej.

W ydaw ca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matys.k. 
-^Dnnkągyn Lwdawa W -J fc& sm f. Dunajewskiego 5, pod zarządem fta-isłayia Zie^aaskj^gst
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